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Dziennik poznański
■cliodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
u1 ezemplar2:e pojedyócze sprzedają się w ekspedycyi 
ty po 2 sur.

Cena ogłoszeń (tmseratów:)
.. wiersza drobnego 1 sgr. 6 ten. — Reklamy od 
J wiersza drobnego 3 sgr- (incl. tłóm,)

Listy
rCJakcyi, administracji i a^jpedycyi winny być 

frankowane.

Środa, 30 iistopaaa 1CT.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poinanin 2 tal. 15 egr., w monaiorin pra­
skiej 8 tal. 1 sgr. 8 len , w Ansttyt 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 łeu.. v <■ Prau.-yi 3.“ Ir., 
w Anglii,-! tal ifisgr. w S«w«.-ió tal. 1.-. »gr.. w Lian, 
4 tal. 2 igr., wo Wiosze,’.. 2* •-, lizyn,-.,- l-e 
w8iwnicarvi 25 Ir., ,w Il-lgii Ui h ., w Tu ren *» i,- 

w Ameryce 8 doi:
Fizedpł.ila i ogłoszeń i» 

przyjmują się w ekspedycyi ; przedpłatę 
w mouarchii pruskiej oraz w pansłwa.li d 
p ocztowego liiem iccko-austry: -ck. należąc?
pocztowe. W inn.włi krajach zaś t\ lk.0 nasze ■t|t: i 
turv. za których pośrednictwem (zob mż. możni 

takie przesyłać ogłuszenia do eksp. 1‘zien. Pcm. 
jtękopłsma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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Swoboda, w Kr<toezynie: Ludwik Ciemierski 
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Na miesiąc g^uclzieii otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
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POZNAN, 29 listopada.
Ostatni telegram, jaki nas wczoraj doszedł wieczo­

rem jut P° zamknięciu Dziennika, brzmi jak na­
stępuje :

Moreuil, 23 listopada. Wczoraj aż do zapad­
nięcia zmroku zwycięska bitwa armii I nad nie­
przyjacielską armią północną posuwającą się na­
przód. Nieprzyjaciel, dobrze uzbrojony 
i w przeważćj sile, odparty został z stratą 
kilku tysięcy żołnierza na Somme i na stanowisko 
oszańcowane przed Amiens. Nieprzyjacielski ba­
talion marynarki stratowany (nieaergeritten) został 
przez 9 pułk huzarów. Straty nąsze nie 
małe.

(podp). hr. Wartensleben. 
Telegram powyższy uważamy za nader ważny. Na

samprzód bowiem poświadcza fakt silnćj i dobrze uzbro­
jonej armii fi-ancuzkićj na północy, która bynajmnići 
dotąd nie została „zniesieną,“ jak ni ztąd ni z owąd 
twierdzi Nordd. Al lg. Z tg, skoro ją tylko „odparto“ 
do oszacowanego obozu pod Amiens; po wtóre, armia 
ta musi być dzielną, skoro walcząc przez cały dzień aż 
do zmroku, cofnęła się bez pozostawienia jeńców i dział 
w ręku nieprzyjaciela, zadawszy mu „nie małe“ straty 
i skoro jeden batalion piechoty wołał być raczćj „stra­
towanym" aniżeli pierzchnąć; wreszcie zaczepny ruch 
armii pólnocnćj wykonany z dnia 26 na 27 pozwala się 
domyślać, jeżeli porównamy telegramy z Wersalu i Dijon, 
że siły francuskie porozumiawszy się poprzednio, na 
wszystkich jednocześnie punktach z dnia 26 na 27 bm. 
rozpoczęły działania zaczepne. Potyczki nad Loarą, o 
których donosi jenerał von Podbielski, zdają się być 
zapow;edzią walnćj bitwy, jaka 27 bm. lub wczoraj miała 
zapewne miejsce. Dopóki Prusacy nie zajmą Orleanu 
i Amiens, zwycięstwa, o których telegraf ją z Wersalu, 
są tylko prologiem do dalszych krwawych o posiadanie 
tych miast bojów. I Garibaldi, jak się okazuje z tele­
gramu jenerała Werdera, był pierwiastkowo w korzyści, 
skoro batalion 3 pułku był zmuszony cofuąć się na po­
czątku potyczki a dopiero batalion Üugera powstrzymał 
gwałtowne ataki ochotników. Walka 27 bm. była po­
tyczką z tylną strażą, cofającego się przed przeważną
siłą, Garibaldego. Wreszcie kanonada południowych 
fortów paryskich w nocy z dnia 26 na 27 b. m. wy- 
daje nam się być w związku z walkami na południu, nad 
Loarą i pod Amiens, oraz zamaskowaniem wycieczki, 
jaką prawdopodobnie jenerał Tiochu zamierzał wykonać 
lub już wykonał. — W każdym razie dowodzą walki 
w tych dniach toczone, że dużo jeszcze krwi i czasu 
upłynie, zanim Francya uzna się za zwyciężoną. Roz­
kaz pana Gambetty utworzenia czterech wielkich obo­
zów strategicznych, w których 250,000 rekruta ma być 
wyćwiczonego, oraz założenie innych obozow dla forma- 
cyi mobilów i gwardyi narodowej, utwierdza nas jeszcze 
bardzićj w tćm przekonaniu. Wniosek panów Bebla 
i Liebknechts w parlamencie północno-niemieckim naj­
lepiej maluje zniechęcenie do dalszych zapasów z Frań 
cyą, jakie w obec tych rozpaczliwych wysileń tego kraju 
coraz bardzićj się szerzy w umysłach rozważnój i nie- 
sfańatyzowanćj części niemieckiego narodu.
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W tćj chwili odbieramy telegram następujący: 
Bruksela, 29 listopada. Z Lille donoszą, że

Amiens został zajęty przez Prusaków. Wydział 
obrony nakazał odwrót armii północnej i roz­
brojenie gwardyi narodowej.

Z powyższego doniesienia wynikałoby, że francuska 
armia północna nie była w stanie dłużćj bronić stano­
wiska swego pod Amiens z widokiem powodzenia i że 
dla tego nakazano jśj cofnąć się. W każdym razie 
jest to, zdaniem naszćm, wiadomość, która podnosi zna­
czenie zwycięztwa jenerała Manteuffl* na dniu 27 bm. 
Czy tak jest rzeczywiście i jakie właściwie powody skło­
niły armią północy do opuszczenia Amiens, dowiemy 
się zapewne jutro z belgijskich i wiedeńskich tele-

Kapitulacya małój forteczki La Fćre o tyle ma 
wagę, iż warownia ta utrudniała Prusakom komunika- 
cyą na północnych liniach kolei żelaznćj, wiodących do 
Paryża. Obecnie trudność ta została usuniętą a droga 
żelazna z Rheims na Laon, La Fere, Noyon i Com­
piègne do Paryża otwartą.

Z dziedziny dyplomacyi mamy przed sobą bogaty 
zasób dokumentów, których przedewszystkićm dostar­
czyła austryacka księga czerwona. Podajemy z nićj po- 
niżćj dwie depesze, dotyczące kwestyi wschoduićj i cie­
kawe pismo „prywatne“ hr. Beusta, poruszające kWe­
sty ą polską. — Najnowszy okólnik pana Favre od- 

’ jutrzejszego numeru.

po Kuna

order

Wiadomości urzędowe.

raczył dowódzcom drugićj wyprawy niemieckiej do 
’nocnego, kapitanowi Koldewey z okrętu „Genua- < 

nowi Hegemann z okrętu „Hansa" nadać król. /
f czwartój klasy.

Lwtfw, 27 listopada.
(Kwestya ruska. — Memoryał rady ruskiej).

(T) Pisałem już kilkakrotnie o memoryale tutej- 
szćj rady ruskiej, który woził do Wiednia metropolita 
ruski ks. Serobratowicz. Owóż memoryał ten ogłasza 
teraz Słowo ruskie, a Gaz. Nar. podaje go w dosło- ; 
wnćai tłóosaczeniu. Ponieważ w memoryale tym prze- : 
wód/cy partyi moskiewskićj (gdyż po-usunięciu z raóy 
ruskićj Żiwrowskiego z całórn jego stronnictwem tak 
zwanćrn ukraińskićm składa się wydział tćj rady z Sa­
mych zwolenników Moskwy) czynią nietylko zarzuty 
sejmowi krajowemu ale i rządowi a względnie i cesa­
rzowi, mianowicie z powodu rozporządzenia cesarskiego, 
mocą którego język polski jako urzędowy w całćj Gali- 
cyi wprowadzony został; ponieważ dalćj, memoryał ten 
przedłożony namiestnictwu, które ma zdać ze swćj 
strony sprawę i usprawiedliwić się z czynionych mu za­
rzutów, jest dokumentem ważnym w toczącym się pro­
cesie między radą ruską a namiestnictwem i rządem 
w ogóle; ponieważ wreszcie cały ten memoryał chara­
kteryzuj« bardzo dosadnio stronnictwo przemawiające 
i w sejmie i po za sejmem w imieniu narodu ruskiego, 
przesyłam go Dziennikowi do zamieszczenia, zwła­
szcza, że nieraz zapewne na ten akt przyjdzie się po­
wołać. Memoryał ten lwowskićj rady ruskićj opiewa 

Najjaśniejszy Panie!
Kiedy WCMość, przy zaprowadzeniu konstytucyjnej formy 

rządu państwa, równouprawnienie wszystkich narodowości wypo­
wiedzieć raczyłeś, naród ruski w Galicyi był. przekonany, że 
w nowym ustroju monarchii także jemu zapewnione będzie sta­
nowisko takie, które pod każdym względem zrobi go równym 
z innemi narodowościami swobód uczestnikiem. Uprawniały do 
tego Rusinów nietylko same naturalne wymagania sprawiedliwo­
ści dla nich, stanowiących większ.ść w kraju, ale i niezliczone 
ofiary wszelkiego rodzaju, jakie naród ruski ponosił we wszyst­
kich epokach dla państwa austryackiego, w krytycznych jego po­
łożeniach, z równą zawsze gotowością.

Niestety naród ruski zawiódł się w tych swoich sprawie­
dliwych oczekiwaniach.

Przeprowadzenie konstytucyi nastąpiło w taki sposób, że 
poręczone przez WCKMość równouprawnienie co do narodu ru­
skiego martwą pozostało literą.

Statut bowiem wyborczy dla sejmu galicyjskiego nie uwzglę­
dnia ludności kraju według jego odrębnyca narodowości, ruskiej 
i polskiej, i liczniejszemu narodowi ruskiemu nie zapewnia ża­
dnej reprczentacyi, jaka się jego prawom i dostojeństwu należy 
a ponoszonym przez niego ciężarom (?) państwowym odpowiadać 
powinna. Przeciwnie, statut wyborczy daje przewagę w sejmi^ 
żywiołowi polskiemu (?), który w fałszywem pojmowaniu intęreł 
sów kraju nie skąpi ni trudów, ni środków, aby narodowość ru­
ską z kretesem przytłumić (?). Krzywdy te swoje wykazywał na­
ród ruski nietylko w sejmie przez swoich posłów, ale także w pe- 
tycyach i memoryałach, jakich mnóstwo poza sejmem zaniósł do 
rządu WCKMości, a które dotychczas nie zostały uznane za go- 
due jakiejkolwiek rezolucji. Ta płonność żałób ruskich prowa­
dzi sejm krajowy do przekonania, jakoby zamiarem rządu było, 
Rusinów w Galicyi uciskać, i dla tego coraz śmielej domaga się 
takich ustaw, któreby mu podały możność zupełnego wyplenie­
nia bytu politycznego Rusinów. W tym celu większość sejmowa, 
mimo najgorętszych protestów posłów narodu ruskiego, uchwa­
liła tak zwaną rezolucyą, na którą Rusini w żaden sposób zgo­
dzić się nie mogą. Ona bowiem pozbawia naród ruski stanowi­
ska prawno-politycznego (?) w państwie austryackiem, spycha 
sprawę ruską z pierwszego planu (?) do rzędu spraw domowych, 
i wystawia ją z kretesem na samowolę sztucznćj (?) polskiej 
większości sejmoWój, która o równouprawnieniu narodu ruskiego 
z polskim w Galicyi nawet wiedzieć nie ebee (?). Nie mało przeto 
zatrwożył się naród ruski — wyznaje on to otwarcie — wyczy­
tawszy w musażu W CK Mości z dnia 3 (15) sierpnia 1870 r., za­
gajającym sejm galicyjski, że żądania, jakie tenże sejm postawił 
w rezolucji, mają być spełnione. Rezolu ya nie jest wyrazem 
żądań większości" mieszkańców galicyjskich (!) ponieważ sejm 
w składzie nienaturalnym, faktycznych stosunków Galicyi nie- 
uwzględniającym, nie może być za wiernego przedstawiciela kraju 
uważany — lecz przeciwnie, jest on niejako trybunałem, w któ­
rym się naród ruski, drogą konstytucyjną, na śmierć polityczną 
bez dalszej apeiacyi zasądza. (!) .

Tak samo postępuje się z Rusinami w drodze admmistra- 
cyjnśj. Ordonansami miuisteryalnemi zaprowadzony został język 
polski na ziemi ruskićj (!) wyłącznie tak w służbie zewnętrznej 
jak wewnętrznej we wszystk. ch urzędach i sądach, a rozporzą­
dzeniami krajowój rady szkólnój, najwyższą regulatywą z dnia 
13 (25) czerwca nstanowionój, reguluje (?) się język ruski i pi­
smo ruskie ze szkół, a natomiast przemocą zaprowadza się ob­
cy (!) Rusinom język polski i pismo polskie, i ustanawia nauczy­
cieli, dyszących jawną nienawiścią (!) do wszystkiego, co tylko 
nosi imię ruskie! Takim to sposobem wynaradawia (!) się Rusi­
nów na własnej ziemi praojczystej — za pomocą ustaw.

Bacząc na te dolegliwe dla narodu ruskiego okoliczności, 
gdy Rusinom odjęta jest wszelka możliwość dobicia się swych 
praw przyrodzonych za pośrednictwem sejmu jako organu kon­
stytucyjnego; gdy dalćj, nawet władze rządowe, jakoby idąc w za­
wody z sejmem galicyjsko-polskim, nie wahają się miary krzywd, 
narodowi ruskiemu już przez sejm zadanych, dopełniać jeszcze 
takiemi krokami administracyjnemi, które nieulegające przeda ­
wnieniu prawa narodowe Rusinów na rzecz mniejszości polskićj 
niweczą: — połączyli się Rusini Galicyi w stowarzyszenie polity­
czne , Rada ruska“ we Lwowie, liczące już w pierwszym swoim 
zawiązku około 400 członków wszelkiego stanu, które postawiło 
sobie za zadanie: wobec niesprawiedliwych postępków sztucznćj 
(!) większości polskiej w sejmie i władz administracyjnych nie­
złomnie i niezachwianie stać na straży praw narodu ruskiego, 
i dla niego i jego języka dobijać się swobód politycznych we 
wszelkich stosunkach.

Tern zadaniem przejęła się rada ruska na swojem pierw- 
szćm walnem posiedzeniu, we Lwowie dnia 26 sierpnia (7 wrze­
śnia) 1870 roku odbytem, a upatrując w powyższych faktach 
przyczynę nieznośnego położenia narodu ruskiego w Galicyi — 
zważywszy, że polska większość sejmowa nie dozwoliła posłom 
ruskim, na mesaż WCKMości z dnia (15) sierpnia 1870 r. od­
powiedzieć w drodze konstytucyjnej — postanowiła, adres z dn. 
12 (24) sierpnia 1870 roku, przez posłów ruskich w tym celu 
w sejmie galicyjskim wniesiony, złożyć bezpośrednio u tronu 
WCKMości. .

Spełniając tę uchwałę rady ruskićj, zanosi najpokornićj 
podpisany wydział rady ruskićj do tronu WCKMości powyższy 
adres, któiy dosłownie opiewa jak następuje:

(Tu umieszczony tan adres).
Bada ruska prosi najpokornićj! WCKAMość raczy arcy- 

przykre i nieznośne położenia narodu ruskiego w Galicyi naj- 
łaskawićj uwzględuić i takie kroki rozporządzić, aby także i nie­
szczęsne położenie Rusinów raz przecie ustało, iżby przestali 
być na cudzćj łasce i stali się w samćj rzeczy uczestnikami swo­
bód i równouprawnienia przez WCKAMość uroczyście porę­
czonych.

Lwów 22 września (4 paźdz.) 1870 r.
Wydział rady ruskićj."

(Następują podpisy członków tego wydziału).
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Bismarck myśli oswobodzić Polskę! Wprawdzie p Bis 
marek wypiera się najserderzuićj w Nordd eutsche 
A i gem ei ne Ztg tćj myśli, lękając się broń B że ażeby 
go świat nie uznał za zdolnego do zreparowauia krzy-

przez ministerstwo, aby zbadał zarzuty i skargi w me­
moryale podniesione i ażeby zdał w tym względzie mi­
nisterstwa sprawę, zażądał, jak donosi Gaz. Nar. od 
rady ruskićj dowodów na skargi w memoryale zawarte, 
mianowicie co do rady szkólnćj i admiuistracyi rzą- 
dowćj.

Słowo, zamieściwszy memoryał powyżćj przyto­
czony, donosi zarazem, że wydział rady ruskićj wygoto­
wuje jeszcze inny memoryał, wykazujący między innemi 
„całą niestósoyyność tego, co Polacy w swćj rezolucyi 
żądają.“

Zwracam uwagę czytelników na ustępy memoryału 
powyższego odnoszące się do rezolucyi naszćj, którą 
przedstawia memoryał jako zgubną dla kraju, jako 
sprzeczną z życzeniami większości (1!) mieszkańców Ga­
licyi. Statut wyborczy dla sejmu jest tam przedstawio­
ny jako wadliwy. To prawda, ale jest ou dla tego wa­
dliwy, że wprowadza zbyt wiele żywiołów do sejmu, 
które prócz siebie samych nie reprezentują nic, jak 
chyba umysłowe ubóstwo kraju. Zdaniem autorów me­
moryału jest ou jednak dla tego wadliwy, że nie uwzglę­
dnia Rusinów jako Rusinów, tj. że za mało ciemnych 
chłopów do sejmu wprowadza. Autorowie memoryału 
są widocznie za powszechnćm głosowaniem w Galicyi. 
Powszechne głosowanie w Galicyi! Nie myślę przeko­
nywać tych panów, że chcą głupstwa, przytoczę im tyl­
ko słowa republikanina Carnota, który słusznie nazwał 
„powszechne głosowanie bez oświaty indu 
przepaścią postępu i wolności“. Ala cóż tych 
panów obchodzi dobro kraju, co postęp, co wolność? 
To wszystko nie prowadzi do Moskwy. Im potrzeba, 
waśnienia, podburzania ludu ruskiego przeciwko Pola­
kom, potrzeba, aby ten lud myślał, iż jest istotnie przez 
sejm i przez rząd konstytucyjny krzywdzonym, potrzeba 
aby wzdychał do Moskwy, potrzeba wojny domowćj, bo 
oni wtedy coś znaczą. „Im Trilben ist gut zu fischen“.

Metnoryał mówi, że „naród ruski jest liczniejszy 
od polskiego, że nie ma żkdućj w sejmie reprezentacyi, 
jaka odpowiadać winna ponoszonym przez niego cięża­
rom państwowym, że przeciwnie daje statut przewagę 
żywiołowi polskiemu“. Czy Polaków, czy Rusinów w Ga­
licyi więcćj, oto się spierać tak długo trudno, póki ra­
da Tuska nie da definicyi kto jest Rusinem. Obrządek 
nie rozstrzyga przecież w tym względzie, bo jak im sta­
wiamy Zyblikiewiczów, Czerkawskich, Sawczyńskich i ty­
siące innych Polaków ruskiego obrządku za przykład, 
wtedy wołają, że to nie są Rusini, że obrządek ich nic 
nie stanowi, a w jaki sposób obliczają się, nie wiem. 
Dalćj, co do twierdzenia, że nie ma żadne) w sejmie 
reprezentacyi ruskićj, to zarzut nieuzasadniony, bo par- 
tya rady ruskiej jest tam, niestety, aż zanadto licznie 
reprezentowaną, a śmiesznćm już jest twierdzenie, co 
do ciężarów państwowych. Gdyby szanowni przewódzcy 
ruscy obliczyli kto w Galicyi więcćj opłaca podatków, 
czy ci, w których to niby oni gardłują imieniu, czy Po­
lacy, to by się przekonali, że, biorąc podatki za podsta­
wę statutu wyborczego, żywioł polski ogromnie został 
pokrzywdzony. Wreszcie co do zarzutu, że Polakom 
daje statut wyborczy w sejmie przewagę, to jest on po 
prostu bez sensu. Statut w ogóle ani Polaków, ani Ru­
sinów nie zna, co memoryał sam konstatuje i jako wadę 
statutu wyrzuca, a jeżeli po wielkićj części wyborcy, 
których oni za „ruskich“ uważają, wybierają Polaków, 
to już temu statut nie winien.

Ale dość już o tćm. Rozpisałem się obszernićj nad 
tą sprawą, bo kwestya ruska jest jedną z najważniej­
szych nietylko kwestyi galicyjskich, ale i polskich w o- 
góle, i należy, aby i czytelnicy pozagaiicyjscy bliżćj 
z nią zapoznali się.

W końcu nadmienię, że prawie równocześnie 
z wysłaniem powyższego memoryału do Wiednia, dono­
siły dzienniki moskiewskie o jakićjś deputacyi „Ruskich 
z Galicyi“, która, przybywszy do Petersburga, starała się 
o audyencyą u cara i że jeden z koryfeuszów rady i be- 
sedy ruskićj we Lwowie, p. Pawlewicz, prawie równo­
cześnie wznosił toasty w stolicy carskićj na cześć Cze­
chów przyjmujących prawosławie i wyrażał gorące 
życzenia, by jak najprędzćj wszyscy Słowianie mogli się 
dostać pod berło carskie i na łono prawosławnego ko­
ścioła.

1 Taka jest osnowa memoryału.
Dodam tu, że naczelnik namiestnictwa, wezwany

Z Saksonii, 26 listopada.
(Rozmowy korespondentów dziennikarskich z mężami stanu. - 
Bazaine i korespondent New York-Herald. — Rozmaitości.)

A. Od pewnego czasu korespondenci gazet chętnie 
odgrywają role komisarzy śledczych. Nie mogąc domy­
ślić się ważnych tajemnic stanu albo tćż przyczyny 
wypadku, będącego dla wszystkich zagadką, śledź 
czy korespondent udaje się bez ceremonii do ministra 
lub osoby, mogącćj dać pożądane objaśnienie, melduje 
się jako korespondent Tirnesa, Daily News, New- 
Jjork-Herald, Pressy lub tćż jakićj innćj niemie- 
ckićj albo angielskićj gazety — i o dziwy, minister, 
który milczał jak zaklęta księżniczka przed dyploma­
tami kolegami^ spowiada się szczerze jak więzień przed 
inkwizycyą ze wszystkich swoich sekretów przed kore­
spondentem.

Co to za potęga ci korespondenci 1 Wszystko się 
przed nimi otwiera, nawet serce Napoleona, nawet gło­
wa Bismarcka, nawet usta Moltkego, przezwanego „mil- 
czkiem.“ Nic pod słońcem nie ma przed nimi zakry • 
tego. Oni o wszystkićm wiedzą, wiedzieć muszą — 
i publiczność od nich dowiaduje się o wszystkićm, 
o wszystkićm, prócz... jednego... wypadku wyrzucenia 
icb za drzwi przez lokaja ministra.

Moda badania przez korespondentów wielkich łudzi 
najmocnićj upowszechniona jest w Anglii, zkąd tuzin 
korespondentów ogłosiło swoje rozmowy z Bismarckiem 
w Ameryce, zkąd kopa korespondentów wydrukowało 
już swoje dyalogi z Bismarckiem, z Napoleonem; we 
Francyi, w Niemczech a zaczyna już przechodzić do 
Polski, bo oto Kraj dowiedział się tym sposobem, 
o czćm zresztą już p. Świerszcz dawno wiedział, że

wdy, którą najzimniejsi historycy nazwali zbrodnią, ¡--1- 
nic to nie pomaga, Kraj lepić) wie od mego sam-g 
co myślał i mówił i gwałtem wmawia w niego uczciwy 
zamiar odbudowania Polski. Już to nie tak łatwo bę­
dzie panu Bismarckowi odczepić się od Kraju, od pa a 
Świerszcza i od tych, którzy wmawiają w mego zamiar 
oswobodzenia Papieża od Włochów.

Szczęśliwy pan Bismarck, wszyscy w nim pokła­
dają nadzieję, nawet pobici przez mego Francuzi, któ­
rzy raz po raz ślą do niego posłów w tćj myśli, że 
zgodzi się na rozejm, że nie zabierze im Alzaeyi or»z 
i Lotaryngii i nie nałoży pięciu miliardów koatry- 
bucyi.

Do tych, co w nim nadzieję pokładają, należy ta­
kże kniaź Gorczaków. Czy kanclerz moskiewr-ki me 
wyjdzie tak na swoich nadziejach, jak Napoleon ukła­
dający z Bismarckiem wielkie plany co do Ausrryi 
w Biarritz? bliska przyszłość albo tćż jaki śledczy ko­
respondent nam pokaże. Zanim jednak zbada który 
z Moskałów tę nową tajemnicę krnclerza północnego 
Związku, my, dla okazania w jaki sposób podobne ba­
dania odbywają się, podajemy tu rozmowę korespoudeuta 
amerykańskiego dziennika New-Jork-Herald z Ba- 
zainem, mianą w Kasselu.

Korespondent wchodzi do mieszkania kapitulanta 
z Metz, ogląda jego postawę i pisze: „Marszałek m 
lat 59, włosy jak śnieg białe, w brodzie atoli, którą 
nosi a la Henri quatre, są jeszcze ciemne włosy. N e 
jest wysoki, ale dobrze zbudowany i krępy. Jego fiz - 
ouomia jest pełna wyrazu, rysy surowe, cierni.e oczy 
są pełne ognia, co zdradza najwyższy stopień siloćj 
woli. Przyjął mnie nadzwyczaj grzecznie. Opbwiedzia 
wszy mu różne sprzeczne pogłoski o przyczynach za- 
wczesnćj kapitulacyi, rzekłem, że przybyłem do niego 
po to, aby się prawdy od niego samego owiedzitć.

Marszałek Bazaine. Mam ja dziwną drogę bro­
nienia się przed osobistą pogwarzą. Rzadko ona chybia 
swojego celu i dla tego uważam ją za najlepszą.

Korespondent. Czy Jaśnie Wielmożny Pan nie bę­
dziesz tyle dobrym i czy mi nie raczysz powiedzieć, ja­
ka to jest droga?

Marszałek. Droga ta nazywa się „milczeni “ 
zostawienie mojeno usprawiedliwienia czasowi.“ Nïëct j 
mnie Gambetta cechuje jako zdrajcę... Ja tęrnu papli, 
który prochu nie wąchał, nie udz elę odpowiedzi. Na 
Bogal nie dam mu odpowiedzi. Jemu odpowiadać, 
było to udzielić mu prawo sądzenia mnie. C as rzecz 
całą wyświeci i jpokaże prawdę a mnie odda sprawiedli­
wość.

Korespondent. Racz mi Pan łaskawie powie­
dzieć w jakich byłeś po kapitulacyi stósunkach z ko­
menderującymi pruskimi oficerami?

Marszałek. W najlepszych. Książę Fryderyk 
Karól jest bardzo przyjemnym człowiekiem. Okazał 
nam w naszćm nieszczęściu wielkie współczucie, za co 
mu zawsze pozostanę wdzięcznym. Przy pożegnaniu p » 
wiedział do mnie: „Gdyby honor wojskowy Pana ośui - 
lił się kto zaczepić, wezwij mnie do jego obrony 1“

Korespondent. Czyś Pan ogłosił republikę 
w Metzu?

Marszałek. Nie. Jćj ogłoszenie byłoby spara­
liżowało moje czynności. Nie mógłbym już po mćm ra­
chować na moich najlepszych żołnierzy.

Korespondent. Czy mogę Jaśnie Wielmożnego 
Pana zapytać o jego polityczne wyznanie wiary?

Marszałek. (Poważnie.) Przysiągłem wierność 
cesarzowi i konstytucyi. Cesarz jest więźniem, ,1- kon- 
stytucya nie utraciła swćj mocy. Ani ja, ani tćz moi 
towarzysze nie uznalibyśmy nigdy nowego rzą ¡u bez 
poprzedniego zwolnienia nas przez cesarza z przysięgi, 
którą mu wykonaliśmy.

Korespondent. Czy Pan byłeś w stósunkach 
z rządami w Paryżu i w Tours?

Marszałek. Donosiłem im surową i nagą praw­
dę o wszystkićm, co się w Metzu działo, ale aui jednej 
nie miałem od nich odpowiedzi i wiadomości.

Korespondent. W końcu głód Pana zmusił do 
rozpoczęcia układów.

Marszałek. Gdyby mnie głód nie był zmusił 
do tego, byłbym układy rozpoczął 4w duiu, w którym 
się dowiedziałem, że nie republikanie ale tłuszcz# rzą­
dzi w Paryżu, w Lyonie i Marsylii, w dniu, w którym 
się dowiedziałem, że francuska armia i mężowie, Któ­
rych czciłem, są^znieważaDi. Jesteś Pan w błędzie, je­
żeli myślisz, że odpowiedzialność za krok podobnćj wagi 
wziąłem sam na barki moje. Ja wykonałem tylko roz­
kazy rady wojennćj, którćj członkowie przed głosowa­
niem] pytali o zdanie jenerałów, pułkowników i ma­
jorów.

Korespondent. Czy możesz JWPanie powiedzieć 
jakie były uchwały rady wojennćj?

Marszałek. Rada wyraźnie mi zastrzegła, aże­
bym pokoju nie zawierał, bo do zawarcia pokoju prawo 
ma tylko rząd uznany przez izby. Dnia 18 paźuzur- 
nika ^zebrałem znowu jadę wojenną. Jenerał Coiti 
mères doniósł na nićj, że już żywności me ma. Ta 
było rzeczywiście, ja jednak wśród nieopisanych cier­
pień trzymałem się jeszcze ośm dni dłużćj. Ostatu a 
rada odbyła się dnia 26 października. Było na mćj 
zdecydowana kapitulacya w celu umkmema jeszcze zn. - 
czniejszćj straty ludzi.

Jednym z warunków kapitulacyi było, że honor ar­
mii mi być nienaruszonym. Przeprowadziliśmy przyję­
cie tego warunku. Warunki jakie otrzymaliśmy były 

w te,w ogóle lepsze od tych, jakie inne wojska, które 
nieszczęśliwćj wojnie kapitulowały, otrzymały.

Korespondent Czyż nie było możności prze­
bicia się?

Marszałek. Nie było żadnćj. Nasze konie ar.
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tyleryjskie były zjedzone. Jazda także już nie miała 
koni. Żołnierze byli w rozpaczv.

Korespondent. Jakie Pan straty poniósłeś od 
dnia 14 sierpnia?

Marszałek. Nasze straty w armii nadreńskiśj, 
nie rachując chorych i zaginionych, były: 24 jenerałów, 
2140 oficerów i 42.339 żołnierzy. Pod Corny zostałem 
konturowany. Czy pan widzisz tę dziurę w m jój szli­
fie? Dla czegóż głębiój nie poszedł ten przeklęty od­
łam granatu? Byłbym sławy mojćj żołnierskiej nie prze­
żył i nie byłbym jako Francuz wiedział o dniu wiecznćj 
hańbv 4 września.

Korespondent. Ilu z 173000 wziętych do nie­
woli rachując takich, którzy w połowie zdatni byli do 
służby, mogło być użytych do bitwy?

Marszałek. Około 60,000. Ale cóż oni mogli 
zdziałać bez artyleryi i jazdy przeciwko 200,000 nie­
przyjaciół w najmocniejszych pozycyach oäzancowanych 
umieszczonym?

Tutaj przerwał nam rozmowę wysłaniec od cesarza 
z Wilneluohoehe, który go wzywał do siebie. Marszałek 
żt gnając mnie rzekł: ,,jeżeli masz Pan ochotę, odwiedź 
mnie jeszcze. Możesz mnie Pan pytać o co się podoba, 
na wszystko odpowiem ci tak zgodnie z prawdą jak 
dzisiaj.“

Rozmowa ta, jeźli jest prawdziwą, przedstawia nam 
marszałka jako człowieka oddanego cesarzowi, dość ogra­
niczonego, z utraconą ochotą do bitwy od czasu ogło­
szenia rzeczypospolitój, które uważa za największą hań­
bę Francyi. Z podobnóm usposobieniem kapitulując 
d wódzia zagrożony głodem nie mógł czuć hańby, jaką 
na siebie i Francyą sprowadził.

Najlepszy, najdokładniejszy według nas obraz nie­
szczęsnego marszałka podał jenerał Chaugarnier w Da­
ily Telegraph. (Podaliśmy go w niedzielnym nume­
rze Dziennika. Przyp. Red. Dz. Pozn.) Sąd ten; 
uwalniający Bazaina od zarzutu zdrady, jest atoli najsu- 
rowszćm jego potępieni m. Kraj można nie tylko zdra­
dzić za pieniądze, zdradza go, kto mu źle służy.

W u ńcu kilka dobrych wiadomości. Norddeut­
sche Allgemeine Ztg z największórn oburzeniem 
przrjęła wiadomość, że w skutek doniesienia biskupa 
z Gi-newy mousiguora Mermillod o opłakanym stanie 
jeńców francuskich w Niemczech i o protestan- 
skići pomiędzy nimi propagandzie, ksiądz Elie Merie, 
oratorjanin profesor Sorbony, wezwał rodziny uwięzio­
nych o składki dla nich. Ssładki te, mające na celu 
wyrwanie jeńców z nędzy, którą przeciwnicy katolicy­
zmu jakoby wyzyskiwali, znajdując w mój argument do 
odprowadzenia ich dusz od wierności dla kościoła. Po­
wód do tego strasznego oskarżenia podała zapewne myśl 
niejednokrotnie przez dzienniki niemieckie powtarzana, 
która przypisuje katolicyzmowi winę upadku i upośle­
dzenia, w jakim się wszystkie katolickie narody: Wło­
chy. Francuzi, Polacy, Hiszpanie, ludy austryackie 
znajdują.

Wiadomo, że w ostatnich czasach Prusacy schwy­
tali kilka balonów, które, uleciawszy z Paryża, spadły 
w okolicach przez nich zajętych. Osoby w tych ba o- 
nach schwytane, odesłane zostały do fortec niemieckich 
z rozkazu oddania ich tam pod sąd za zamiar niedo­
zwolonego przekroczenia forpocztów. Zamiar taki we­
dług prawa wojennego karany jest śmiercią.

Wspomnieliśmy kiedyś o sądzie masonów paryskich. 
Sąd ten uznał króla Wilhelma i następcę tronu za win­
nych i ogłosił ich jako podlegających całój surowości 
kar masońskich. Rappel powiada, że wyroki masoń­
skie zwłaszcza loż maurytańskich są nadzwyczaj stra­
szne. „Wiadomo, powiada ten dziennik, że Bonaparte 
(Napoleon III) wojnę włoską jedynie dla tego rozpo­
czął, ażeby ujść ekskomunikscyi wyrzeczonych przeciwko 
niemu przez loże w Neapolu i w Medyolanie. Pianori 
i Orsini byli francmasonami.“ Norddeutsche All­
gemeine Ztg, donosząc o tych wyrokach śmierci, słu­
sznie nie dodaje do nich żadnych komentarzy same one 
bowiem najmocnićj swojóm szaleństwem się potępiają,^

Z Wersalu donoszą, że pod miastem Nanteuil nio- 
dsl k > Paryża ma być urządzony obóz barakowy dla 
löo.OUO jeńców francuskich. Donoszący o tćm z główne­
go sztabu oficer pisze: ,,Samo przez się rozumie, że nie 
myślanoby o tćm niezwyezajnćm umieszczeniu jeńców, gdyby 
ono nie miało ważnego celu. Prawdopodobnie jeńcy ci 
tworzyć będą armią przyszłego rządu Francyi, która, czy 
ten rząd będzie republikańskim, napoleońskim, czy też 
orleańskim, konieczną się okaże dla utrzymania po­
rządku.“

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych pod Wersalem, 21 li­

stopada.
JKMość przyjmował wczoraj po ukończonćm nabo­

żeństwie wojskowóm szefa artyleryi w wielkićj kwaterze 
głównćj jenerała Hindersin i majora Grodzky’ego, który 
z rozkazu JKW. księcia Albrechta przybył do Wersalu, 
by złożyć raport o udziale 4 dywizyi kawaleryi w utarcz­
kach nad linią rzeki Eure. JKMość obiadował u JKW. 
księcia następcy tronu, gdzie wraz z innemi książęcemi 
osobami z ląjdował się i w. ks. badeński. JKMość zaba­
wił tam aż do późnego wieczora.

Cały już szereg dni uroczystych pruskiego domu 
królewskiego przerwał podczas bytności wojsk pruskich 
w Wersalu życie powszednie. Były to undziny królowy 
Augusty, księcia następcy tronu, ks. Adalberta i owdo- 
wiaićj królowy, które żołnierze pruscy wraz z swymi 
dowódzcami obchodzili w świątecznćj radości, lubo 
hołdy saładane członkom domu królewskiego obracać 
tię musiały otpowiednio do stósunków w najprostszych 
f irmach. Dzisiejszy 21 listopad poświęcony był uroczy­
stości urodzin JKW. księżny następczyni tronu. Przed 
południem była kwatera główna III armii, Vila les Om- ' 
brages, którćj cicha piękność przyrodzona i w tych 
zmiennych dniach jesiennych nie straciła jeszcze swoich 
powabów, środkowym punktem uroczystego zebrania.
O 8 uo kinie zrobiono księciu następcy tronu niespo­
dziankę serenadą poranną, w którćj zebrały się wszy­
stkie kapele załogi.

Późaićj po powrocie JKW. z raportów jenerałów 
odbyło się przyjęcie gratulacyjne. Korpusy oficerów 
kantonu ących tu pułków były reprezentowane w kom­
plecie; członkowie domu królewskiego i obecnych tu 
książąt niemieckich przybyli wszyscy. I Anglicy także 
tow rzyszący kwaterze głównćj, złożyli osobiście swe 
życzenia. Kilka fotografowanych wizerunków, które 
księżna msrępczyni tronu zd ąć kazała z organizowa­
nego pod jej uajwyższm kierunkiem lazaretu barako­
wego w Humburgu v. d. H., a które w pokoju recep­
cyjnym dostojnego jćj małżonka wyłożone są śród pla­
nów map wojennych i dzienników, oglądano z szczegól­
nym zajęciem. Po południu, przy przejażdżce przez

park, gdzie sztuczne wody tryskały, towarzyszył królowi 
książę następca tronu, książęta Karól i Adalbert, w. ks. 
badeński i wejmarski, ks. Eugeniusz wyrtembergski i li­
czny orszak. Kanclerz związku przechadzał się pieszo 
pośród licznego tłumu ludu. Gdy JKMość spostrzegł 
kompanią laudwery, która z St. Cyr przybyła dla obej­
rzenia widowiska, zatrzymał się przed nią, rozmawiał 
jak najuprzejmićj z pojedyńczymi żołnierzami i pouczał 
ich względem rzeczy uaiwięcćj widzenia godnych. O 5 
godzinie był wielki obiad uroczysty u JKMości, w cza­
sie którego kapela 80 pułku piechoty wykonała kilka 
sztuk muzycznych, o godzinie wpół do 9 czapstrzyk. 
Pogodne niebo wieczorne spoglądało na zgromadzoną 
przed gmachem prefektury, gdzie kapele zaciągały, 
nie tylko całą załogę, lecz i tłumy gęste cywilaćj 
ludności Wersalu.

Utarczka pod Dreux, którą dywizya jenerał-porucz- 
nika Tresckow szczęśliwie stoczyła, dozwoliła dywizyi 
22 ścigać nieprzyjaciela w kierunku zachodnim, podczas 
Kiedy uciekający w stronę północno wschodnią do Man­
tes oddział francuskich mobilów można było zostawić 
dywizyi kawaieryi Rheinbabeu, która go tćż o ciężkie 
przyprawiła straty i' wzięła z jakie 300 jeńców. Dywi­
zya 22 zwróciła się ku Châteauneuf o półtorćj mili od 
Marville oddalonego. Châteauneuf, przez nieprzyjaciela 
słabo obsadzone, opuszczone zostało po krótkićm ostrze­
liwaniu z dział polowych dnia 18. Lepićj trzymał się 
nieprzyjaciel przy drugićj potyczce, na południe od Cbft- 
teneauf, pomiędży Digny i Ardelles. Pod Digny czekały 
wojska niemieckie, dopóki Francuzi, mobilowie i żołnie­
rze marynarki, nic wystrzelali amunicyi. I potćm jesz­
cze musiano na miasto to późnego wieczora dnia 18 
trzy razy uderz)ć, przyczćm pułk 94 w końcu kolb 
używał. Bawarzy, którzy i na Châteauneuf skierowani 
byli, nie przyszli tu do walki.

Naczelna komenda III armii otrzymała wczoraj 
wieczorem doniesienie, że 2 transporta francuskich jeń­
ców, jeden z 7 oficerów i 260 żołnierzy, drugi z 3 ofi­
cerów i 43 żołnierzy, są w drodze do Corbeil ua Che- 
vreuse. Są to jeńcy z 17 i 18 bm.

Dalćj czytamy w Staatsanzeigerze:
Kwatera główna II armii znajdowała się w mie­

ście Troyes od 10 listopada po południu do 14 listopada 
rano. Troyes w departamencie Aube, jest miastem 
o 35,000 mieszkańców i stolicą biskupa. Główno 
dowodzący Jego Królewska Wysokość jenerał feldmar­
szałek, książę Fryderyk Karól mieszkał w pałacu bi­
skupim. Gdy wojska pruskie posuwały się ku miastu, 
naootkały o dwa mnićj więcćj kilometry od niego na 
roboty ziemne, jak głębokie rowy, nagromadzono miechy 
z piaskiem, szańce, których celem było wstrzymać po­
chód Prusaków, miejsce jednakże, którćm wojska nasze 
przechodzić musiały, by wnijść do miasta, było znowu 
zapełnione, tak że takowe bez przeszkody marsz swój kon- 
tyunować mogły. Jak się późnićj w mieście dowiedziano, 
było w Troyes stronnictwo politycznych zapaleńców, 
którzy stare to miasto rzymskie chcieli koniecznie po­
stawić w stanie obrony i wystawić na los obwarowanćj 
fortecy; lecz rozumniejsza i lepsza część ludności, na 
czele którćj stał mer, wzięła górę, a przeszkody usu­
nięto lub zapełniono. Nie mnićj jednak dopuściła się 
podrzędna warstwa mieszkańców Troyes gwałtu na 
ułanie z awangardy, w skutek czego nałożono na mia­
sto kontrybucyą 10,000 franków. Miasto zdawało się 
być tćm uspokojone, lecz nie ludność wiejska, bo we 
wsi z tamtćj strony Troyes strzelano z domów na kwa­
termistrzów dziewiątego korpusu armii, a oficer arty­
leryi był niestety ofiarą tego zdradzieckiego napadu; 
towarzyszący oficerowi podoficer został ranny. Ze wsi 
wyprowadzono czterech zakładników, by takowych in 
ternować w pruskićj fortecy. W ogóle nie występowali 
mieszkańcy Troyes w obec żołnierzy naszych nieprzy- 
jaźuie; to co im mieli do dania, dawali chętnie, poży­
wienie żołnierzy było obfite i dobre, kwatery przyjemne. 
Ostatecznie pożądaną im była zupełnie, jak to wypły­
wało z ich zaręczeń, załoga pruska, która w landwerze 
nadeszła, dla bezpieczeństwa przeciw jednćj części lu­
dności, która w licznych fabrykach znajdując utrzymanie, 
przez wypadki wojenne straciła chleb i przeciw klasie 
zamożnćj mieszkańców zamierzała zająć groźne stano­
wisko, choć władza gminna wedle sił się starała, by 
z swćj strony uczynić wszystko, co możebne, dla wyży­
wienia tych ludzi. I tak była na rogach ulic przybitą 
preklamacya mera, w którćj tenże rozpisywał pożyczkę 
900 000 franków głównie na pokrycie potrzeb gminy 
w tym kierunku.

W poniedziałek dnia 14 listopada wyruszyła kwa 
tera główna i przeniesioną została do Villeneuve l’Ar­
chevêque, małćj mieściny pomiędzy Troyes a Sens, 40 
kilometrów od pierwszego, a 24 od ostatniego odda- 
lonćj.

We wszystkich miastach i wsiach od Doulevant 
począwszy, ukazały się były wojska pruskie mnićj wię­
cćj trzy dni poprzednio i napotkały na ludność nie- 
przyjaźnie przeciw nim usposobioną w skutek agitacyi 
tak zwanych patryotów prasy i duchownych, którą osta­
tecznie tylko obawa przed przemocą poskromiała. Na 
drodze z Villeneuve do Sens znajdowały się od wsi do 
wsi środki obrony w głębszych wykopanych rowach, 
zasiekach itd., kamienie nawet nad drogą, kamienie 
kilometrowe były uprzątnięte, tak że w usuwaniu wszy­
stkich, pochód wojska wstrzymujących środków pionie- 
rowie nasi wiele mieli roboty, a mieszkańcy wsi i dwo­
rów na pół zdziwione, na pół zasępione robili miny, 
gdy patrzeć na to musieli, że wojska nasze mimo usu­
niętych drogoskazów znaleźli jednak drogę.

I w Sens, mieście głównćm departamentu Yonne, 
o 10,000 mieszkańców, me obeszło się wnijście wojska 
naszego bez gwałtownych zajść ze strony ludności; 
zdawała się ona wtedy dopiero uspokajać* * gdy kilka weszło 
bateryi i obawa przed bombardowaniem miasta się roz­
szerzyła.

PRUSY
* Berlin, 28 listopada. Dziś odbył parlament Rze­

szy północno-nieińieckićj trzecie posiedzenie plenarne. 
Na Dunckera interpelacyą, dotyczącą internowania Ja- 
cobiego, odpowie minister Delbrück dopiero w 2ćj po­
łowie bieżącego tygodnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
obradował sejm w trzecićm czytaniu nad udzieleniem 
kredytu w wysokości 100 milionów. Przemawiali po 
słowie Benda, Ross, Löwe i Goetz. Ostatni jako socya- 
lista zezwala na pożyczkę 100 milionów, ubolewa atoli 
nad aneksyą jako przeszkodą trwałego pokoju. Pra­
wdziwą gwarancyą pokoju jest redukcya wojsk, i o tćm 
przedewszystkiem nabży pomyśleć.

Wniosek p stawiony na drug>ćm plenarnćm posie­
dzeniu parlamentu przez posłów Bebela i Liebknechta 
brzmi dosłownie: „Parlament zecbce uchwalić, projekt 
do prawa dotyczącego dalszego kredytu na prowadzenie 
wojny odrzuca się i uchwala się następujący wniosek: 
Zważywszy, że wojna wypowiedziana w dniu 19 lipca

przez Ludwika Bonapartego, wówczas cesarza Francu­
zów, zakończyła się faktycznie przez wzięcie w niewolą 
Ludwika Bonapartego i przez wywrócenie cesarstwa 
francuskiego; — zważywszy, że podług własnego oświad­
czenia króla pruskiego w mowie od tronu dnia 17 lipca 
i w proklamacyi do narodu francuskiego z dnia 11 sier­
pnia wojna ze strony nicmieckićj jest wojną odporną 
a nie wojną przeciwko narodowi francuskiemu; — zwa­
żywszy, że wojna, którą pomimo to od dnia 4 września 
się prowadzi, nie jest wojną przeciwko rządowi cesar­
skiemu i armii cesarskićj, lecz wojną zdobywczą, nie 
wojną o niepodległość Niemiec, lecz wojną w celu po­
gnębienia szlachetnego narodu francuskiego, który po­
dług brzmieuia mowy od tronu z dnia 17 lipca „„po­
wołany jest do używania i żądania zarówno błogosła­
wieństw chrześeiańskiego umoralaienia i wzrastającego 
dobrobytu i do zbawienniejszyeh zapasów niż do zapa­
sów krwawych broni-“*, uchwala parlament Rzeszy, że 
odrzuca żądane przyznanie pieniędzy na prowadzenie 
wojny i wzywa kanclerza Związku do działania w tym 
kierunku, iżby przy zrzeczeniu się wszełkićj 
aneksyi terytoryuro francuskiego zawarto jak 
najrychlćj pokój z francuską rzecząpospo- 
litą.“

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
na naradę.

W sobotę odbył się pogrzeb pułkownika Roedera, 
dowódzcy 1 pułku gwardyi pieszćj, poległego pod Gra- 
velotte, którego zwłoki przed kilku dniami sprowadzono 
z Francyi do Poczdamu. W orszaku pogrzebowym znaj­
dowała się także księżna następczyni tronu z naj­
starszym swym synem, księciem Fryderykiem Wil­
helmem.

W Monachium wychodzące Volksboten, rozwo­
dząc się nad niewdzięczności Prus, powiadają pomię­
dzy innemi: „...Właśnie Btwarya to dopomogła Pru­
som do zwycięstwa, właśnie Bawarya to ocaliła Prusy; 
gdyby nie były bawarskie wojska wygrały dla Prus bi­
tew pod Weissenburgiem, Woertb i Sedanem, naten- 
czasby prawdopodobnie pełne przechwałek Prusy znaj­
dowały się obecnie w obec Francyi w podobnóm po­
łożeniu, w jakićm się teraz Francya znajduje.“ Łatwo 
pojąć, że podobne wysłowienia dużo krwi psują tutej­
szemu dziennikarstwu.

AUSTRYA I WĘGRY 

Z austryack.ćj Księgi czerwonej.

* W szeregu dokumentów zawartych w „Czerwo- 
nćj Księdze1, napotykamy depeszę, której przed innemi 
dajemy pierwszeństwo z powodu, że wyjątkowo dotyczy 
wewnętrznych stósunków Galicyi. Depesza ta, nosząca 
skromny tytuł prywatnego listu, odsłania nieznany fakt, 
że na zjeździe tegorocznym króla Wilhelma i cara 
w Ems sprawa polska była przedmiotem narad obu mo­
narchów.

Hr. Beust do hr. Apponyi w Londynie.
(List pnwatny).

Wiedeń, 27 czerwca 1870.
Dowiaduję się z różnych stron, że sprawa polska grała 

pewną rolę na konfereucyach w Ems. Dwaj panujący, jak mnie 
zapewniają, uznali za potrzebne porozumieć się z sobą z powodu 
stanowiska rządu ces. król, w sprawach Galicyi.

Wiadomość tę potwierdzają ini jeszcze doniesienia pań­
skie z 23 b. m. Według poufnych szczegółów, które mi pan da- 
jesz z swojej „otwartej rozmowy“ (intin el z lerdem Clarendo- 
nem, zdaje mi się, że J. Ks. M. nie znajduje, jakoby c, łkiem 
bezzasadne były obawy o zamiarach naszych sąsiadów, wywoła­
nych naszem postępowaniem względem Galicyi. Widzę z zado- 
wolnieniem, żeś pan usiłował wystawić rzeczy w właściwem świe­
tle i mogę tylko uznać oświadczenia pańskie w obec sekretarza 
państwa. Przedmiot jest jednak tyle ważny, ?e warto do niego 
powrócić, i widzę się zobowiązanym wskazać panu kilka nowych 
uwag, które proszę pana przedłożyć przy sposobności pod oce­
nienie lorda Clarendona.

Przedewszystkióm muszę stwierdzić zasadę, jak to już pan 
uczyniłeś, że sposób, w jaki rządzimy Galicyą, jest kwestyą czy­
sto wnwnętrznćj administracyi i że jest to, jeżeli nie niemożli- 
wem, to co najmniej bardzo niebezpiecznem dopuścić, żeby kwe- 
stye tćj natury mogły stać się przedmiotem porozumień między 
obcemi państwami.

Jeżeli jeden rząd zaprowadza u siebie sposób rządzenia 
liberalniejszy od istniejącego u sąsiadów, nie ma w tern przecież 
dostatecznego powodu, żeby ci mieli prawo żalić się i działać 
tak, jak gdyby byli wprost zagrożeni. Dopóki nie ma czynnej 
propagandy po za granicami, depóki nie ma usiłowań rozszerze­
nia niedozwolonego wpływu na kraje okoliczne, każdemu rządowi 
musi pozostać wolność organizowania, jak ją rozumie, admini­
stracyi swoich prowincji, a sąsiedzi nie mogą mieć z powodu tego 
powodu do podejrzeń. Gdyby było inaczój, powstałby precedens 
nader ciężki i zbyt groźnej doniosłości dla zachowania pokoju. 
Cóżby n. p. powiedziano w Anglii, gdyby Austrya i Francya, pod­
nosząc alarmy z powodu pltyki pruskiej co do aspiracyi naro­
dowości niemieckićj, oświadczyły, że widzą w tern motyw do po­
rozumienia się ścisłego, żeby na wszelkie ewentualności się za­
bezpieczyć. Zdaje mi się, że taka mowa wydałaby się gabine­
towi londyńskiemu więcćj niepokojącą dla zacbow-nia pokoju, 
niż to lub owo ustępstwo rządu pruskiego dla stronnictwa naro­
dowego niemieckiego, i w takim razie usłyszelibyśmy z pewno­
ścią dosyć żywe wyrzuty z ust lorda Clarendona. Wszelako są 
to jego właśni narodowcy, z którymi rząd c. k. chce się pogo­
dzić w Galicyi, gdyż możemy śmiało twierdzić, że nigdy żaden 
nasz akt ani słowo nie objawiło z naszćj strony za­
miaru pochlebiania narodowości polskićj po za Ga­
licyą, Zdaje mi się więc, że Die można przyznać Prusom i Ro- 
syi pnwa urażania się (de se fornaliser) koncesyami, jakie Ąu- 
strya uważa za pożyteczne uczynić Polakom z Galicyi. Zresztą 
te obawy, które, jak mówią, powzięto w Berlinie i w Peters­
burgu, czyż one rzeczywiście istnieją? Przyznam, że mi trudno 
wierzyć temu.

Trudno mi przypuścić, iżby nasi sąsiedzi cieszyli się z te­
go, żeby jedna ważna provincya Austryi była niezadowolnioną; 
lecz żeby widział - niebezpieczeństwo dla siebie w zadowoleniu 
tćj prowincyi, tego najtrwożliwsza imagiuacya nie mogłaby zro­
zumieć. Jeżeli w charakterze mocarstw współrozbiorowycb 
i z tytułu praw ztąd nabytych oba państwa roszczą sobie obo­
wiązek do zajmowania się prawami Galicyi, to moglibyśmy ró­
wnież z naszej strony, reklamować prawo czuwania nad sposo­
bem, w jaki Rosya rządzi swojen i prowincyami polskiemi.

Nie podnosimy podobnych pretensyi i jeżeli z uszanowania 
dla niezawisłości każdego rządu w sprawach jego wewnętrznej 
administracyi my bezwzględnie nie mięszamy się do spraw tćj 
natury (gardons une reserve), sądzimy, że możnaby względem 
Austryi zachować te same względy, gdy ona stara się za- 
dowolnić prawowite życzenia swoich poddanych narodowości 
polskićj. ,

Była epoka, pod administracyą rządów Wielopolskiego, w któ­
rej raczćj Rosya faworyzowała (?) u siebie rozwój narodowości 
polskiej. Jakiekolwiek były wówczas nasze uczucia co do tego 
spośobu postępowania rządu rosyjskiego, nie. uważaliśmy przecież 
za stosowne zajmować się tern, ani starać się porozumieć z Pru­
sami, ażeby się zapewnić przed możliwemi niebezpieczeństwami. 
Gdy później, wraz z rządem angielskim i francuskim opieraliśmy 
się na brzmieniu stypulacyi traktatu z r. 1815, ażeby odezwać się 
w Petersburgu na rzecz Polaków, śytuacya była całkiem inna. 
Powstanie polskie podniosło wówczas prawdziwe niebezpieczeń­
stwo dla nas szczegółowo i dla zachowania ogólnej spokojności. 
Mocarstwa na usprawiedliwienie swojego postępowania mogły po­
wołać się nietylko na brzmienie traktatu, lecz na nagłą potrzebę 
uciszenia starcia, które przyjmowało proporeye wielkie i zagrażało 
bezpieczeństwu krajów sąsiednich. Niema analogii między obe­
cną sytuacyą Galicyi, a ówczesną królestwa polskiego. Zupełny 
spokój panuje w Galicyi i dziwnem byłoby utrzymywać, że pokój 
i zadowolenie prowincyi są groźbą lub niebezpieczeństwem dla 
sąsiadów.

Zaprzeczyłbym więc bezwzględnie Prusom, i Rosyi prawa do 
robienia sobie broni przeciw nam z organizacyi administracyjnej,

I jaką się nam podoba zaprowadzać w Galicyi, a która nie dotyka 
w niczem interesów poddanych pruskich i rosyjskich. Nie bardzo 
też wierzę w rzeczywistość obaw tych państw. Przeciwnie, nie 

I przeczę wcale, że od wstąpienia mojego do ministerstwa okazałem 
i się skłonnym do przyjęcia systemu dającego pewną satysfakcyą 

życzeniom Galicyi. Działając w ten sposób, sądzę, że szedłem za

natchnieniem zdrowej polityki i jestem pewny, że każd 
stanu bezstronny oceni motywa, które mi dyktowały 
powanie. w I

Między rozmaitemi narodowościami państwa austr.. „ 
skiego narodowość polska jest jedną z tych, kt'ót7 
święcenie dla spraw ogólnych i dla utrzymani^ 
sarstwa jest dla nas najzupełniej zap ewnion em, 4 
cie nie ma ona punktu oparcia poza cesarstwem, do które» 
leży. «•

Nie mówiąc już o wybornym kontyngensie wojskowyn, 
Galicya dostarczała zawsze w naszych wojnach, repreS 
jej w naszych obradujących zgromadzeniach zazdrośni są 0 2 
szeństwo w pieczołowitości o wielkość państwa. Oni to 
gacyach, przed któremi ja specyalnie mam bronić polityki 
skićj, wspierali mnie najwierniej swojemi mowami i 
Ścieśnić więc węzły, które ich łączą z istnieniem cesarstwa’' 
wało mi się zawsze nader ważnem, a celu tego nie możni 
lepiej dopiąć, jak przyznając im koncesye, których żą<Jajj f 
autonomii administracyjnej. W tym sensie broniłem za»J 
sprawy w radzie cesarskiej i obstawałem nieraz za potrze’ 
zyskania ich szczerego dla nowych instytucyi cesarstwa. •

Niezaprzeczonem jest, że potrzeba w tym celu dać im 
prawa korzystne dla rozwoju ich uczucia narodowego. j? 
prawa są opisane granicami prowincyi i baczymy skrup-A 
żeby je nadzorować tak, iżby tych granic nie przekroczyły . 
toczę jeden przykład. Gabinet p. Potockiego akceptuje / 
rządu ministra mającego reprezentować specyalnie interes) 
licyi, gdyż minister ten, tak jak koledzy jego, ma być odp 
dzialnym przed rajchsratern, o ile bierze udział w kierunku 
tyki. Niema więc obawy pod taką kontrolą, by ministe, 
mógł poświęcać ogólne interesa cesarstwa dla jakichś p0!. 
gólnycb dążności.

Natomiast rząd sprzeciwia się energicznie ZJ 
wadzeniu w Galicyi administracyi odpowiedzią 
samemu sejmowi prowincyi, gdyż w tym razie mogłoś 
w istoci" zdarzyć, że interesa specyalnie polskie mogłyby , 
górę nad interesami cesarstwa. Przykład ten wykazuje, J 
kiego stopnia baczymy, ażeby nie wywołać uzasadnionej j, 
mocarstw sąsiednich i żeby przyznać polskim poddanym cei 
tylko te prawa, które im zapewniają wielką (?) autonomią s 
nistracyjną, lecz nie dozwalają im wpływu oddzielnego i 
średniego na politykę cesarstwa. Potrzebę pokoju zewnętrze 
i pragnienie zachowania go czujemy nadto żywo, jakżeśmyOl;i 
tury mieli się ryzykować. Starannie więc odważamy i nadal 
dziemy odważać środki i rozporządzenia wewnątrz cesarstwa 
uniknąć wszelkiego starcia z naszemi sąsiadami. Lecz o jje 
tym względem zachowamy wielką baczność (prudence), zach 
my sobie wszelako pełną wolność modyfikowania naszych ii 
tncyi naszego systemu administracyjnego, według wymagani 
szej sytuacyi. Nie możemy dopuścić, ażeby podobne zmian 
aprawiedliwiały nieufną postawę państw zagranicznych.

Sądzę, że badając kwestyą tak jak ją tu rozwinąłem, ti 
przyznać, że nie mamy sobie do czynienia żadnego zarzutu 
nie daliśmy powodu do rozdrażnienia. Dajemy wreszcie , 
chwili oznakę wcale wyraźną naszego pragnienia zachowania 
jaznych stosunków z Rosyą. Cesarz, nasz dostojny pan, i 
do Warszawy swego kuzyna arc. Albrechta, żeby zawiózł 
życzenia cesarzowi Rosyi. Ta demonstracya, podniesiona 
wysoką osobistą pozycyą arcyksięcia, sądzę, że jest tej ni 
iż uspokoi obawy co do obecnego stanu naszych stosunków z i 
Powtarzam, że pragniemy żyć w najlepszej komitywie z ws 
kiemi sąsiadami naszymi i zajmować się spokojnie włas 
sprawami.

Proszę przyjąć i t. d.

uczm
ziem
„ostu

ski i 
cfb 
nią <

ffSliŚ
sunk
nrzei
léjd
OCZU
iprz
kał i
tćffl
odbn
stron
śmy
nieśli
dził
prze
kwei
mu i
niku
lojał
niog
wait
myś
stan
slug

istot 
w r.

woli
mac.
jedn
wiet
nie
i od
trak
war
rza
poz 
rząt 
tfe) I 
przi 
iwe 
pod

war
wca

peti
któi
odz'
wot
nie
cho
we
aob
dow

wsc
wy<
prz

Się
ser

Beusta odn 
brzmią, jak

rój będ 
WS2

Dwie drugie ważne depesze hr. 
się do sprawy rosyjsko-wschodniśj i 
stępuje:

Hrabia Beust do hr. Chotka w Petersburgu.
Wiedeń, 16 listopada 1780.

Wysłannik rosyjski wręczył mi przed kilku dniami 
depeszy, którą tu JW. Pan znajdziesz załączoną 
w odpisie.

Pospieszyłem przedłożyć ją Cesarzowi i Królowi, nas 
dostojnemu Panu, i z rozkazu NPana polecam JW. Panu, 
następujące uwagi podał do wiadomości księcia Gorczakowa

Oto, co mówi artykuł 14 traktatu zawartego w Pary sta 
30 marca 1856: poj

,,NN. Cesarz Wszech Rosyi i Sułtan zawarli konwi 
w celu oznaczenia siły i liczby lekkich statków potrzebny! 
służby pobrzeży ich, które zastrzegają sobie trzymać na i swa 
Czarnem; konwencya. ta dołączooą jest do niniejsza ta nr 
i będzie miała tę sarnę moc i siłę, jak gdyby stanowiła < pbt
jego składową. Nie będzie ona mogia być ani unieważn 
ani zmienioną bez zezwolenia mocarstw, które niniejszy ta prz 
podpisały.“ tri

Ostatni ustęp tego artykułu, przez swoje stanowcze, kri 
żenią szczególnej nabiera ważności, dodając wyraźnie i wyjątl 
zastrzeżenie, które po wszystkie czasy uważane było jak« 
mo z siebie wypływające w każdej umowie międzynarodowej 

Nie moglibyśmy więc zrozumieć ani przypuścić jakiej 
wątpliwości co do bezwzględnej mocy tego zobowiązania 
jemnego, nawet wtedy, gdyby jedna albo druga strona kon 
tująca mniemały się znaleść w położeniu przedstawiania w 
dów najlepiej uzasadnionych przeciw utrzymaniu tego albom 
rozporządzenia traktatu, względem którego umówiono się ośn 
czyć z góry, że nie może być nigdy ani unieważniony, ani i 
niony bez zezwolenia wsz.stkicb mocarstw, które go podpisał 

Jedynie, aby nie uchybić względom należnym gabint 
petersburgskiemu, nie poprzestajemy na tej prostej odra 
która stres cza całą naszę myśl o przedłożeniu przezeń nam 
bionem, lecz wchodzimy w rozbiór powodów, na których to po 
łożenie opiera się. , .

Depesza kanclerza rosyjskiego zaczyna się od podniesi 
pewnój nierówności albo niesłuszności, jaka cechować wa pt 
nowienia traktetu pod względem ograniczenia środków obroni 
Rosyi na morzu Czarnem, gdy tymczasem pozwalają one R 
utrzymywać nieograniczone siły morskie na Archipelagn i ł 
śninach.

Nie do nas należy spierać się o pochodzenie, ani o 
ność ugody, która nie była zawartą między Rosyą a nami, 
jest wspólną wszystkim wielkim mocarstwom. Dozwolimy i 
tylko zrobić uwagę księciu Gorczakowowi, że podobna »' 
może wstrzymać od podpisania traktatu, a po jego podpii 
może służjć za podstawę żądania zmiany, nigdy jedąak nie i 
upoważniać do samowolnego rozwiązania go. Powiemy w 
Powody, które rząd rosyjski przytacza na usprawiedliw 
aktu jednostronnego, zamiast osłabiać jego doniosłość, p« 
kszają jeszcze wagę przywiązanych do niego okoliczności, 
ksyma, którą mu podobało się przyjąć, nietylko naraża wszyi 
traktaty istniejące, ale nadto i przyszłe. Móże się przy« 
do czynienia ich łatwemi, ale nie posłuży do zrobieni’ 
trwałemi.

Mimo tego gabinet petersburgski powołuje się na uc&i 
nia, których traktat z r. 1856 miał nie uniknąć.

Jest mowa o rewolucyach, jakie zaszły w Księstwach • 
dnnajskich, i które, wbrew duchowi traktatów i jego dodat' 
sprowedziły unią Księstw i powołanie obecnego księcia.

Niech nam wolno będzie podnieść jeden punkt, który’ 
nam się być głównym.

Księstwa Multany i Wołoszczyzna nie były wcale w 
kontraktującą traktatu r. 1856. Znajdują się one, pod zW 
chnictwem Porty Ottomańskiej.

Czy to ona była odpowiedzialną za zmiany zaszłe W 
krajach, a które w oczach rządu cesarsko-rosyjskiego stan 
naruszenie traktatów?

Czyż to ona żądała sankcyonowania tych zmian, i Wi 
ona ma przyjąć dziś na siebie to naruszenie, widocznie z usze* 
kiem jej praw i interesów zrządzone ?

Pozostaje jeszcze wpłynięcie kilku obcych statków 
nych na morze Czarne. Fakta te są nam nie znane, cby® 
idzie o statki wojenne rozbrojone, które służyły za orszak 
narchom. Zjawienie się ich, jak to nie tajno gabinetowi _ 
burgskiemu, miało cechę bardzo niewinną. Nic zresztą nie 1 
szkadzało rządowi rosyjskiemu zanieść skargę w chwili, 
to zdawało się nie zgadzać się z przepisami traktatu.

Rząd Jego Cesarskićj i Królewskiej Apostolskićj Mości 
wiedział się przeto z dotkliwym żalem o postanowieniu, J 
nąm oznajmia depesza księcia Gorczycowa, i którćm rząd « 
SKo-rosyjski ściąga na siebie ciężką odpowiedzialność. N1« 
dobna mu nie oświadczyć głębokiego zadziwienia i nie z*1 
bacznćj uwagi gabinetu cesarskiego na następstwa tego Ł 
który nietylko nadweręża akt międzynarodowy podpisany f 
wszystkie wielkie mocarstwa, lecz który się pojawia wśród 
liczności, kiedy Europa bardzićj niż kiedykolwiek ma pwj 
rękojmi, jaką wierność traktatom daje jćj spokojowi > 
szłości.l .

JWPan odczytasz niniejszą depeszę księciu Gorczak«’ 
i zostawisz mu jćj odpis.

Proszę przyjąć itd.

wz

wę
do
by

No. 2.
Hr. Beust do hr. Chotka w Petersburgu.

Wiedeń, 16 listopada 1870 r- 
Po udzieleniu mi okólnika z dn. 19/31 październik 

na który depesza No. 1 z dnia dzisiejszego służy za °dP°A
p. Wysłannik rosyjski dał mi do odczytania niektóre ustęp;
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depeszy swojego gabinetu tyczącej się téj saméj sprawy, lecz 
„„gżącej na sobie cechę poufną.

W piśmie tern książę Gorczakow, powołując się na nasze 
„czucia przyjaźni dla dworu rosyjskiego, wyraża nadzieję znale- 
jjenia nas tém więcej usposobionymi do przychylnego ocenienia 
„„stanowienia jego względem zwolnienia się od warunków urzą­
dzających neutralizacyą, morza Czarnego, ile że sam rząd cesar- 
jjji i królewski wziął w styczniu r. 1867 inicyatywę w propozy­
cji której skutkiem byłoby uwolnić Rosyą od ścieśnień, j akie na ‘ 
„,ą owe warunki wkładają.

Odpowiedziałem p. Nowikowowi, że bez wątpienia okazy- ’ 
piliśmy zawsze najżywszą chęć ustalenia naszych dobrych stó- i 
t„nków z dworem petershurgskim, i że inicyatywâ powołana 
„fZez księcia Gorczakowa była może najświetniejszym wyrazem ! 
tjj dobrej woli z naszój strony, lecz że nie mogłem się oprzeć . 
„czuciu żalu, przywodząc sobie na pamięć krok, o którym mowa, 
¡przypominając sobie przyjęcie więeej niż zimne, jakie on spot- ’ 
pał u tych właśnie, którzy powinni byli okazać się najbardziej j 
jśo dotknięci. Pan Kanclerz nie mógł zapomnieć, że zamiast 
odbić się sympatycznie w jego umyśle, krok ten wywołał z jego 
¡trony tylko krytyki i wymówki, których pewnie nie oczekiwali­
by z téj strony.

Poprzednik JW. Pana nie mógł nam nic innego wtedy do­
nieść, jak że nuczelnik gabinetu rosyjskiego poczytywał sposób 
„asz działania za zbyt raźuy (précipitée); że zdauiem jego obu- 
jeił on bez potrzeby podejrzenie rządu francuskiego, i że myśl 
„rzez nas wysunięta zwołania kouferencyi dl* uporz ¡dkowania 
kwestyi mających być rozstrzygniętemi na Wschodzie, zdawała 
„:u się być mało sposobną do zapewnienia zadowalniającego wy 
„iku Niezawodnie ten rodzaj odpowiedzi na oświadczenie tak 
lojalne jak przychylne, musiał sprawić w nas zdziwienie. Rosya 
„jogla zaprzeczać stósowności naszej propozycyi, której niedosta- 
wało przyzwolenia Francyi i Anglii, ale myśl, jaka ją natchnęła, 
myśl wcale przychylna Rosyi, przyjazna jéj życzeniom, niemniej 
gtanowiła dowód wyraźny naszych dobrych usposobień, które za­
sługiwały na lepsze przyjęcie.

Wytknąłem prócz tego Wysłannikowi rosyjskiemu różnicę 
istotną, jaka zachodzi między kombinacyą przez nas podsuniętą 
w r. 1867, a oświadczeniem właśnie zrobionem przez rząd jego.

Według brzmienia naszego projektu więzy nałożone na 
wolność działania Rosyi na Euxinie powinny być uchylone w for­
mach naznaczonych samymże traktatem, nie zaś przez prosty akt 
jednostronny. Ula tego, że zalecaliśmy zniesienie legalne, wypo­
wiedziane jednogłośnie przez dwory podpisane, bynajmniej ztąd 
nie wynikało, abyśmy powinni pochwalać zniesienie samów lnie 
i odrębnie oznajmione przez stronę obowiązaną. Artykuł 14ty 
traktatu z dn. 30 marca 1856 mówi wyraźuie, że konweneya za­
warta w tymże dniu między dwoma państwami pobrzeżnemi mo­
rza Czarnego nie może być ani unieważnioną ani zmienioną bez 
pozwolenia mocarstw poręczających; nie rozumiałbym przeto, jak 
rząd rosyjski, obrawszy dzisiaj dla uwolnienia się od uciążliwości 
téj konwencyi tryb postępowania wprost przeciw zastrzeżeniu 
przezemnie tu przytoczonemu, mógł nas posądzać o niekonse­
kwencją, skoro właśnie zastósowanie tego zastrzeżenia tworzyło 
podstawę naszego programu.

Nakoniec nadmieniłem p. Nowikowowi, że krok propono­
wany w owym czasie przez gabinet cesarski i królewski nie był 
wcale sposobnym do pociągnięcia za sobą niebezpiecznych na­
stępstw, których się można obawiać po świeżym akcie gabinetu 
peterBburgskięgo. Utrzymując za zgodą Europy cofnięcie zakazu, 
który wstrzymuje rozwój sił morskich ua morzu Czarném, Rosya 
odzyskiwała stanowisko należue sobie na tych wodach, bez wy­
wołania obaw. Inaczej jest dzisiaj. Krok dopiero co zrobiony 
nie omieszkałby obudzić najżywszych niepokoi. W Europie za­
chodniej wywołuje on już rozdrażnienie umysłów bardzo szkodli­
we sprawie pokoju; na Wschodzie ta próba Rosyi wymierzania 
sobie saméj sprawiedliwości będzie poczytana niewątpliwie jako 
dowód, iż mocarstwo to uznało chwilę po temu, aby wziąść w rę­
kę rozwiązanie sprawy, którą nawyknięto nazywać kwestyą 
wschodnią. Wyobraźnia tak gorąca ludów chrześciańskich w o- 
wych stronach znalazłaby bodziec najdzielniejszy. Uderzający 
przykład państwa, którego urok w oczach ich jest tak wielki, 
będzie się im odtąd zdawał, czego się obawiamy, usprawiedliwiać 
wszelkie agitacye i wszelkie gwałty.

Kanclerz rosyjski nie może nie zgodzić się na to, że jest 
się nam czém zaprzątać, i nie zdziwi się, że bierzemy bardzo na 
seryo niespodziankę, którą sprawił światu politycznemu. W po­
stawie przyjętej przez gabinet peterburgski widzimy nie wprost 
pogróżkę Europie, lecz sprawę smutnych kłopotów, narażających 
spokój jéj i bezpieczeństwo.

Nie robiłem nigdy tajemnicy z przekonań moich, że umo­
wa z r. 1856 postawiła Rosyą na morzu Czarném w sytuacyi 
nr \ «godnej wielkiego mocarstwa, zmniejszając rolę, którą jest 
powołana odgrywać na wodach oblewających jéj posiadłości, i nie 
zaniedbałem niczego, mogę to wyznać, aby pozyskać dla tego 
przekonania inne dwory poręczające. Tak więc tém moeniéj przy­
kro mi było, widząc, jak rząd cesarski ucieka się, chcąc sobie 
krzywdy swoje wynagrodzić, do środka, który pod wszystkiemi 
względami zdawał mi się być najmniej szczęśliwie wybranym.

Takim językiem przemawiałem do p. Nowikowa przy téj 
aposobności. Sądziłem, że puzyteczném będzie powtórzyć rozmo­
wę moję z nim w niniejszej depeszy, którą JWPan zechcesz dać 
do odczytania księciu Gorczakowowi i udzielić mu jćj odpis, gdy­
by tego pragnął.

Proszę przyjąć itd.
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Telegramy.
Wiedeń, 27 listopada. W kołach dobrze poinfor­

mowanych mówią, że postanowienie cesarza co do 
dymisyi ministerstwa Potockiego nie tak prędko na-

Londyn, 28 listopada. Depesza do Times z Wer­
salu z wczorajszego dnia donosi: Odo Russel zapro­
szony został wczoraj do królewskiego stołu. Dalśj 
donosi depesza, że Prusy nie są w porozumieniu z Ro­
syą i ze zadziwione są nad okólnikiem Gorczakowa; 
każdćj chwili gotowe są przemawiać za konferencyą.

Bruksela, 27 listopada. Izby zagajone dziś zostały 
przez księcia mowa od tronu. Zaznaczył w nićj przy­
jazny stósuuek z Portą i mocarstwami, które przejęły 
gwarancyą i zapowiada w niedalekim czasie zawarcie 
konwencyi tyczącćj się jurysdykcyi konsulów. Budżet 
na rok 1871 nie przedstawia deficytu.

Monachium, 28 listopada. Książę Lynar udaje sję 
także do Drezna. W Sztuttgardzie miał książę posłu­
chanie u króla, na którćm wręczył mu odręczny list 
króla pruskiego.

Wiedeń 28 listopada. Telegraph en Korresp. 
Bureau donosi: Wniosek Prus względem zwołania kon- 
ferencyi dlu złagodzenia rosyjskićj kwestyij został udzie­
lony gabinetowi wiedeńskiemu me mnićj jak wszystkim 
innym gabinetom. W zasadzie panuje w Wiedniu skłon­
ność do przyjęcia tego wniosku, zawiśnie jednak przy­
jęcie jego przez rząd austryacko-węgierski od rozwiąza­
nia kilku kwestyi. — Hrabia Beust powróci dziś z 
Pesztu.

Londyn, 28 listopada. Korespondent do Times 
z Wersalu utrzymuje, że można się spodziewać zała­
twienia rosyjskiego zatargu na podstawie mającćj się 
zebrać konierencyi w Londynie i cofnięcia okólnika. 
Jako miejsce zebrania się konierencyi zaproponowano 
z razu Carogród, późnićj Petersburg, a w koóeu Lon­
dyn. Na to ostatnie miejsce zebrania się konierencyi 
zgadza się chętnie hrabia Bismarck. Korespondent 
wyraża nadzieję, że Rosya usłucha przyjaznych przed­
stawień i przyjmie propozycyą Prus zwołania konie­
rencyi.

Christiania, 28 listopada. W głębi Norwegii, o 8 
mil od Christian», spuścił się balon z Paryża, zawiera­
jący dwóch pasażerów, dzienniki paryskie aż do 25 bm. 
i gołębie pocztowe.

Madryt, 27 listopada. Komisyi Kortezów objawiały 
się w czasie jćj podróży aż do Kartageny uczucia bar­
dzo monarchiczne i sprzyjające księcu Aosta. Eskadra prze­
wożąca komisya Kortezów do Włoch składa się z fre­
gat pancernych'„Villa de Madrid“ i „Victoria“ z brigu 
iiLepanto,“ korwety „Blasco de Garay“ i golety „Li- 
gera.“
d Florencya, 28 listopada. Wszyscy ministrowie obrani 
znów deputowanymi. Większość parlamentu ma być 
Przychylną teraźniejszemu rządowi. — Marchese Oldoini 
Powróci niebawem na swe stanowisko do Lisbony.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. 1. Wersal, 

28 listopada. Do królowy Augusty w Berlinie. 
Wczoraj zwycięska potyczka na południe od Amiens 
jenerała Manteuffla z częścią pierwszéj armii. 
Kilka tysięcy ludzi stracił nieprzyjaciel, 700 jeń­
ców, chorągiew mobilów. Dziewiąty pułk huza­
rów stratował batalion marynarzy. Straty nasze 
nie małe. Wilhelm.

2. Wersal, 28 listopada. Jenerał feldmar­
szałek książę Fryderyk Karol donosi: Dnia 28 
natarły na 10 korpus armii przeważne siły nie­
przyjacielskie. Korpus skoncentrował się pod 
Blaurie la Rolande, gdzie się zwycięzko] utrzy­
mał a po południu w mojej obecnośei wspar­
ty został przez piątą dywizyą i 1 dywizyą 
kawaleryi. Straty nasze około 1000 ludzi, straty 
nieprzyjacielskie bardzo znaczne, kilka set jeńców 
w naszym ręku. Walka skończyła się po 5 go­
dzinie. Dalej nadeszła od armii I wiadomość, że 
w skutek zwycięzkiej bitwy z dnia 27 Amiens 
duia 28 zajął jenerał Göben.

Tours, 28 listopada. Rrząd ogłasza nastę­
pujące wiadomości: Od armii loarskiéj nie na­
deszły żadne urzędowe doniesienia. Niemcy kon­
tynuowali pochód na Vendôme dla oskrzydlenia 
nas z lewéj flanki, zajęli Mamers, St. Calais (dep. 
Sarthe) i posuwają się na C »smes. Dowódzca 
gwardyi narodowéj w St. Calais złożony został 
z urzędu, ponieważ przeszkodził obronie miasta. 
Pruskie oddziały ukazały się w Château Renault, 
o 4 mile od Tours w stronie północno-wschodnićj. 
Odesłanie Kersolans potwierdzają urzędownie.

Londyn, 29 listopada. Lord Granville udał 
się wczoraj po ukończonćj radzie ministrów do 
królowy. — Odpowiedź angielska odeszła do Pe­
tersburga. Treść jéj pojednawcza i pokojowa, 
oświadcza się jednak znowu w zasadzie przeciw 
jednostronnemu zerwaniu traktatu z 1856 r.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 29 listopada. Wciorajsze wybory do 

reprezentacji rnlejskló] wypadły dla nas Polaków jak uajnie- 
korzystniéj. Trzecia klasa, a zatem klasa, w ktôréj ludność 
polska najwięcej jest jeszcze reprezentowaną, wybierała 5 re­
prezentantów a tylko jednego Polaka przeprowadzić zdołała. 
Oto rezultat wyborów: I okręg wyborczy, głosów odlano 203, 
z tych padło na pp. kupca G. Bernstema 120, Fraasa 37, H. 
Lissnera 21, łfitzaera 24; II okręg wyborczy, oddano głosów 
215, z tych otrzymali pp. murarz Hesseibein 120, rektor Hiel- 
scher 110 głosów, doktor Matecki 91, rzecznik Lewandowski 92 
głosy; III okręg wyborczy, głosowało 202 wyborców, otrzy­
mali głosów pp. rendant bankowy Eckert 141, Janowicz 60; 
IV okręg wyborczy, oddano głosów 249, z tych padło 128 gło­
sów na syndyka pana Leona Wegnera a 121 na kupca Klee- 
manna.

— * Curiosum. Pewien obywatel odebrał w tych dniach 
list noszący stępel pocztowy zWitkowa, dnia 27 hm., treści i or­
tografii następnej:

Gdy jusz wszystko obudzone, i do rozruchu gotowe Co- 
muwkuję panu jak następuje:

Postaraj się pan osobiście zapytać Jana Palacz w Gor- 
czynie jak daleko lud przez niego usposobiony do powsta­
nia. Jeżeli zgodnie z rozkazem tajnego rządu Garybaldego 
postąpiono; to bądź pan łaskaw uczynić co Komitet Gari- 
baldowski nakazuje.

1. Ażeby zduia 28 na 29go Listopada t. r. w nocy 
jak największa siła pod poznaniem i wpoznaniu powstała.

Najpierw po psuć telegrafy wkilku miejscach na wszyst­
kich pąnktach kolejnych i żwirowych, zabrać broń z for- 
tycy zroku 48. i 62. uwolnić zabranych francuzów. Żydzi 
mają złożyć od tysiąca tal. majątku 100 ¡procent ubogiéj 
klasy nienaruszać.

Niemieckich familij nienaruszać z zebranej Kontrybucyi 
ochotnikom zaraz wypłacić po 20 tal. ażeby każdy ocho- 
nik mając swoją kassę przy sob;e. To wszystko usku­
tecznić najdłużej wczterech dniach tym czasem ruch nad­
graniczny który już przysposobiliśmy ciągnąć będzie jak 
szarańcza do Poznania; Agdy jusz wielka siła będzie ze­
braną ruszem do Szczecina uwolnić francuzów a ztamtąd 
do Berlina. I tam dopiero stanowczy oczekiwać będziem 
dyspozycyi.

Z winnym szacunkiem
Sekretarz Komitetu Garibaldego.

O ile nam wiadomo, odebrał list téj saméj treści, ręki 
i ortografii inny obywatel w okolicy Poznania. W każdym razie 
żałujemy mocno komitetu Garibaldczyków, iż nie miał sposobno­
ści postarać się o sekretarza rozporządzającego lepszym papie­
rem (świstek brudny i źle obcięty) ¡obeznanego rochę lepiej z gra­
matyką, kaligrafią i ortografią polską Prowokacyi w rodzaju śp. 
p. Baerensprunga nie przypuszczamy tu ani na chwilę. Sztuka 
p Baerensprunga i rozwiniony do niej aparat mogły złudzić, choć 
nie złudziły na szczęście, dobrodusznych i łatwowiernych; ano­
nimy obecne zdolne tylko wywołać śmiech i politowanie 
choćby nawet dzieci. Jest to widocznie zły koncept głupca lub 
głupców, którymbyśmy przecież dla własnego bezpieczeństwa figla 
powtarzać nie radzili.

— * Miasto Poznań otrzyma wkrótce, jak donosi Pos. 
Z tg, z powodu wielu francuski, h jeńców jeszcze 240Ü Żołnie­
rza załogi więcej. Każdy z tutejszych 6 batalionów kompleto­
wych, tu załogujących, otrzyma po 400 ludzi landwery i to 
z prowiacyi saskiej i szląskiój. Natomiast Ostdeutsche 
Zeitung zapowiada, że liczba żołnierzy w batalionach iand- 
wery n a być podniesioną na stopę wojenną, to jest na 1002 
udzi, celem strzeżenia jeńców, których przybycia zuacznéj ilości 

oczekują. W dzisiejszym zaś rannym swym numerze mówi po- 
mieniona gazeta o nowych formacyach wojsk co następuje: „Jak 
się dowiadujemy, wszystkie bataliony landwry wysłane zośtaną 
na teatr wojny, gdzie będą użyte do okupacyi obsadzonych tery- 
toryów. Bataliony kompletowe uzupełnione zostaną na nowo 
landwerą i rezerwą i odeszlą niezwłocznie do pułków na linią 
bojową potrzebne uzupełnienie (mówią o 400 ludziach na bata­
lion). Do służby strażniczej jeńców sformowane zostaną nowe 
ciężkie pułki jazdy lanuwery (w samym Poznaniu 4) W naj­
bliższym zatém czasie spodziewać się można powołań obszernych 
najstarszych klas.“

— * Zastępujący jenerał komenderujący V korpusem ar­
mii, janerał Goltz, powrócił już z podróży inspekcyjaéj po 
Szląsku.

— ♦ Jenerał Walther von fflonbary, który tu przez 
kilka tygodni t »ko renonwalescent bawił, wyjechał « a teatr 
wojny.

— * Jeńcom francuskim w Poznaniu internowanym 
przysłały dotąd ich familie podług Ostd. Ztg 9000 talarów 
w przesyłkach od 1 do 100 franków,

— * W domu przy rogu ulicy Zamkowéj popełniono za­
przeszłej nocy znaczną kradzież w srebrze i innych koszto­
wnościach.

— * Korespondent z Grodziska do Pos. Ztg opowiada 
następującą anegdotę: Chłop polski chciał się dowiedzieć od 
trancuza, co Ojciec św. robi w Rzymie. Francuz, nie rozumia- 
wszy jego zapytań, odpowiadał mu: „comment, jo ne vous com­
prends pas.“ To znudziło chłopa i wybuchł w słowa: „To psia

’ krew Niemiec 1“
I — * Kapitan Klass z 46 pułku piechoty, ciężko ranny
! w bitwie pod Woerth, umarł po czteromiesięcznych prawie cięż­

kich cierpieniach w lazarecie w Heidelbergu.
— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francji 

złożyli daléj: pani Skórzewska z hr. Czapskich 10 tal. (z prze­
znaczeniem téj kwoty dla majora Skrzetuskiego w Strassburgn), 
pani Bogumiła Krajewska z Komorza 10 tal. Ogółem wpłynęło 
505 tal. lu sgr. 1 floren i 100 trauków w złocie. Z tych udzie­
lono polskiemu wychodźcy z Paryża, zmuszonemu wr.iz z rodzi ,ą 
opuścić Francyą, 25 tal. wsparcia i 10 tal. posłano majorowi 
Skrzetuskiemu do Strassburga. Pozostaje 470 tal. 10 sgr. 1 flor, 
i 100 franków.

— * Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 30 listopada 
Andrzeja Apostoła, w kalendarzu słowiańskim Ludosława.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 41, zachód o godzinie 3
minut 54.

Dnia 30 listopada 1432 pobicie Rusinów pod Morachową.
— 1808 Polacy zdobywają Somo-S'erra. i

»i Śrem, 25 listopada. (Teatr polski). Towarzystwo 
polskie dramatyczne dało w niedzielę, dnia 13 listopada sie.im- : 
naste, a we wtorek, dnia 15 listopada ośmnaste przedstawienie. ; 
Na przedstawieniu niedzielnem odegrano komedyą w trzech 
aktach Stanisława Bogusławskiego pod tytułem „Polscy wiarusy“, 
a na przedstawieniu wtorkowem dano dwie sztuczki, to jest 
„Okno na pierwszćm piętrze“, dwuaktowy dramat Józefa Korze- j 
niowskiego i jednoaktową krotochwilę Stanisława Keźmiana pod 
napisem „Kandydat do rady powiatswój.“ Przedstawienie wtor­
kowe powiodło się pod każdym względem, obie odegrane na niem 
sztuki powszechnie się podobały. W „Oknie na pierwszem pię­
trze“ uwydatniła pani Bołechowska w roli hrabiny z wielką ści­
słością wewnętrzną walkę pomiędzy chwilowem zapomnieniem 
się, pcchodzącem więeej z główki niż z serca, a poczuciem obo­
wiązku żouy kochającój i kochanój, tudzież odcieniowała wier­
nie przeświadczenie o swej winie. Z gł^bokićm przejęciem się 
odegrała scenę, w którój pod moralnym naciskiem swój winy 
błaga o przebaczenie męża oburzonego i wśród oburzenia o honor 
jej dbającego. Pan Kotarski w roli hrab.ego starał się o trafne 
przedstawienie obrazu zdradzonego męża i przyjaciela, miota­
nego najsprzeczniejszemi uczuciami miłości i zemsty, a umieją­
cego wśród ogromu nieszczęścia i wykonywania kary na winnych 
zimną krew zachować, co mu się też po większej części z nie­
małą udało zręcznością. Pan Rogier jako kapitan starał się we­
dług sił swoich podołać niewdzięcznej swój roli. Dość dobrze 
odegrał swą rolę pan Hennig jako stary pasiecznik, opowiadający 
swojemu panu smutne dzieje swego domowego żywota z uiezga- 
słym jeszcze ogniem zbolałśj piersi. — W „Kandydacie do rady 
powiatowej“ tak pan Hennig jako nieznający reguł gramaty­
cznych obywatel Pyszalski, jak panna Gajewska jako miluchna 
córka Pyszalskiego, służąca ojcu za żywą gramatykę, błędy jego 
w listach i mowach poprawiającą, tudzież pan Śztengel jako 
uczony, a w uczoności swojej na śmieszność narażający się ar- 
ch-olog, pan Gratczyóski jako wybitny faktor Chaim i pan Ga- 
losiewicz jako służący Jan odegrąli swe role z wielką biegłością 
i wesołą swobodą, przez co całość przedstawionej krotochwil 
całkiem zadowalniająco wypadła. — Osoby, występujące w ko 
medyi „Polskie wiarusy“, oddały swe role z małemi wyjątkam 
w sposób zadowalniający i przyczyniły się do tego, że odegrana 
sztuka, zawierająca w sobie wiele pierwiastku wojskowego, re- 
prezentowan1 go przez kapitana Tęgosza (pan Kotarski), poru­
czników Krzykalskiego (pan Hennig) i Letkiewicza (pan Śztengel), 
zrobiła przyjemne na publ czności wrażenie. Panna Gajewska 
jako Agrypina przedstawiła z charakterystyczną wybitnością typ 
starej panny, w pretensji do świata będącój, i pani Bolecho- 
wska, jak zwykle, okazała talent artystyczny w roli powabnej 
Emilii.

* Osieczna, 23 listopada. (Pogrzeb). Dnia 15 lim. 
zasnęła w Bogu po długich cierpieniach Felicya z Potockich 
hr Mielzynska na Pawłowicach w 52 roku życia. Wczoraj 
i w niedzielę po nieszporach odbyły się żałobne obrządki w ko­
ściele pawłowickim nad jej zwłokami, poczćm je wpuszczono do 
sklepu familijnego pod kościołem- Licznie zebrało się na żało­
bne to nabożeństwo duchowieństwo, liczniój jeszcze szlachta wiel­
kopolska. Cały wielki dziedziniec przedhościelny był zapełniony 
przepysznemi landarami, powoź «.mi gotowemi, w których w dłu­
gim szere.u wracali żałobni goście z kościoła do pałacu. Nad 
zwłokami mówili do ludu zgromadzonego dwaj kaznodzieje, ks. 
proboszcz Drwęski z Kąkolewa i ks. proboszcz Pampuch 
w Pawłowicach. Do grobu eksportował zmarłą ks, proboszcz 
Winkę z Żytowiecka, mszą żałobną celebrował ks. bisknp Ste­
fanów icz z Poznania. (Gaz. Tor.).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Jesteśmy proszeni o zamieszczenie następującćj ode­

zwy z Ameryki:
„Orzeł Polski rozpoczyna z rokiem 1871 drugi rok 

istnienia swego. Zawiódł się, powiedzieć można, w oczekiwa­
niach swoich, przeliczył się z duchem narodu. Co gorsza, do­
znał nieprzewidzianego niezaufania w jednostkach einigr&cyi 
z wpływem szkodliwym ua ogół i przekonał się, że brak im 
wiary w samych siebie, brak uucha odrodzenia, a ztąd i wstręt 
do Orła Polskiego. Orzeł przecież przejął się silną wiarą 
w przyszłość i pewien jest zwycięztwa, pomimo walk, burz, prze­
śladowań. które go zechcą spotykać.

„Wychodzić on będzie jak dotąd, pełen nadziei, że po­
myślniejsza dlań gwiazda zaświta.

„To też, lubo dzisiaj liczy zaledwie 297 abonentów, co 
dowodzi, że się wcale nie opłaca jeszcze, przy własnej drukarni 
i innych jej czynnościach, nie potrzebuje on też nikomu, żadnej 
spółce, żadnym akcyonaryuszom zdawać rachunku, ani wyliczać 
niezyskanych procentów i śmiało orzec może, że rachunek zda 
cały naród ainerykańsko-polski^przed światem, że Orła Pol­
skiego nie chciai podtrzymywać, i oświaty polskiej w Ameryce 
nie pragnął; skoroby nas do zaprzestania wydawnictwa oziębło­
ścią lub rozstrojem bratnim skłonił.

„Lfni przecież w lepsze chęci, śmiało spoglądamy w przy­
szłość.

Celem Orła jest, budzić, szerzyć i podtrzymywać oświatę 
polską w Ameryce, bez względu na wyznania i partye narodowe 
Ułatwiać porozumienie się z ojczyzną i z rozrzuconymi braćm 
tak rozmaitych krajów tu w Ameryce, jak i innych częściach 
ziemi. Ku temu to celowi zawiązaliśmy zamianę gazet z wszel­
kiemu re akcyami pism polskich; lecz dotąd odbieramy tylko do­
syć regularnie: Tydzień J. I. Kraszewskiego z Drezna, Dzien­
nik Poznański, Gazetę Toruńską, Sobotkę, Tygodnik 
Katolicki, Gwiazdkę Cieszyńską, Katolika, Zwia­
stuna Górn o 8zl ąskiego, Czas krakowski, Djabła. Inne 
zaś nie dochodzą nas wcale.

„Przedpłatę stanowimy na rok 1877 nieco wyżej, i tak:
„Na Stany Zjednoczone dollary 4 rocznie. Dla Kanady 

i Europy po 5 dollarów rocznie. Lecz przejmujemy za to opłatę 
pocztową na siebie, wskutek czego niezawodnie i poczty regular­
niej ekspedyować go będą.

„Kolący w Ameryce zechcą zapisać Orła wprost do nas 
lub przez wiadomych już ajentów.

„Polacy w Europie raczą abonować w redakcyach Dzien­
nika Poznańskiego, Gazety Toruńskińj i Gwiazdki Cie­
szyńskiej. Pieniądze zechcą Redakcye przesyłać przez 
bank:

„Mrrss. Lexow and Voigt.“
2b. New Chember Str. L. B. 5833.

NEW YORK. (United States America.
Weksel wystawiony „for the Editor of Polish Paper — 

Krakow; Franklin County, Mo. —“
„Rodaków w Europie prosimy jak najusilniej abonamentem 

swoim popierać to nasze dotąd bardzo nieudolne przedsiębior­
stwo; a nieudolność tę naszę mieć za wytłómaczoną tym, że Re- 
kacya, która zarazem ustawiaczem i drukarzem jest, a prawie 
bez żadnych dotąd dochodów, lepszego wydawnictwa na razie, 
pomimo najszczerszej chęci, dokonywać nie może.

„Współpracownicy zewsząd są nam bardzo pożądani — 
i prosimy o wspieranie nas, a Orzełek, dzisiaj w kołysce, wzro­
śnie na potężnego szermierza przyszłości naszej.

„Wszelkie listy mają być adresowane:
Mi. Ignac Wendzinski. „„Editor of I Polish Paper““ 

Kraków P. 0. Franklin County, — MOi America.“

— * Ziemianina wyszedł z druku nr. 48 i zawiera: 
Otwarcie szkoły rólniczej imienia Haliny w Żabikowie pod Po­
znaniem. — Słów kilka o znaczeniu szkoły rólniczój imienia Ha­
liny w Żabikowie. Dr. J. Au. (Dokończenie). — O wychowaniu 
cieląt. (Dokończenie). — Pogadanki owczarskie. V. — Rólni- 
ctwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi opisał Albin Kohn. (Ciąg 
dalszy). — Ogłoszenie o odbyć się mającóm Walnćm Zebraniu 
Tow. róln. inowrocławskiego. — Rozmaitości: Nowy materyał 
budowlany. — Sprostowanie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąka. (Berlin, 28 listopada. Mąka pszenna nr. 0

51/«—5, nr. 0 i 1 5—4’/» taL, rżana nr. 0 4—3’/» tal., nr. 
0 i 1 3%—’/„ tal. płac.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 listopada.

BAZAR. Hr. Skórzewski z Lubostronia, Stablewski z Puuszczyna. 
hr. Bniński ze Samostrzela, hr. Mielżyńska z Chobienic, paui 
Niegolewska z Nieegolewa.

HOTEL RZYMSKI. Księżna Chimay z Krakowa, pani Chła­
powska z Turwi, doktor Winkler z Berlina, Mannstein ze 
Szczęciiisi

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z Taczanowa, 
Wąndelt z żoną ze Sędzina, Baart z żoną z Modrzą, Richter 
z Lwowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bogdański z Cichowa, Ru . 
doicki z Plewisk

HOTEL PARYSKI. Budziszewski z Książka, Prądzyński z Wal- 
dowa, Ruduicki z Leszna, Stelmachowski z Wrześni.

HOTEL BERLIŃSKI, Czwąlina z żoną z Pyszczynki, Frżnkel 
z Wrocławia.

Wiadomości giełdowe.
Giełda |ioziiau»Ua1 29 listopada.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82'/» tal. płac. — Pozn. 
listy rontowe 84’/» tal. płc. — Pozn, 4%u/0 obligacje naw — 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
77’/, tal płc.— Akcye poznau banku realno-kredyiowego — » 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 95 płac.

Żyto: wypow. — węcpli, na listop. 49, listopad-p-u 
dzień 49, grudz.-styczeń 49’/», stycz.-luty 50, luty-marzec —, na 
wiosnę 51% tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kwart, ua listo a « 
15. grudzień 16’/,, styczeń 157», luty 15’/,, marzec 16% 
kwieć. —, kw.-maj w związku 15’/». w miejscu (bez be z , 
14”«,, tal. płac.

Giełda berlluwUn, 28 listopada.
Usposobienie giełdy było dziś stałe.
Wa,«ory aa<r«.aios.: Austr. rent srbr. 4’/,%) 53 a 

Rent, papier. (4’/,u/(,) 453» płao. Losy z r. 1854 , 4'J/0. 7i’, żą l. 
Losy aredyt. zjr. 1858 86 płac. Losy z r. 1860(5°/,. 7a’2 /,
płac. Losy z r. 1864 (4%j 63’/» płac Pożycz. sreo«
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka preni. z r 1864 
111’/» płac. Rosyjsk.-polsk.-obiig. skarb. „i 67’/, ząda 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/0) 92 płac, dto cząsts-
50J złp. (4%) 98| płac. Polsk. listy zast. 3 ein w rs « 68'/.
płac. Listy likw. 56’/, płac. Włoska poz. (5U/O, 53’/»—’/, 4ac «■ • 
muńska poż. (8°/o) 89‘/, płac. Rumuńskie oblig kolei. ,ł , 
58’/«—7’/,—8 płc Turecka poż. 41’/,—’/, płc. Ameryk, opz 
94’/»—’/,—’/«płac. Acoye kolei ł#Ui KoL miuu. ¡32'/» .«iac. 
Gai.-Kar. Ludwik 96’/»—•/,— ’/» płacono Austryackie Frau.uss 
204—’/,—3^ - 44 plac. Warszaw.-wiedeńsk. 5t’/, płac ttaum. i 
Austryackie kredyt, mob. 134—3’',—4 płacono Pozn. pro».
102’/, płac. Bziąsk. stów. bank. (47,) 116’/, ząd. certyi. ui,. 
Hubnera (4‘/,70) 97 płac. Hansem. (4’/,7oi 91 płac Heik 
(4‘/, 70i — żąi Meining. (4’/,7(>J — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 114 płac Id 
Ul’/, płc., suwereay 6. 24’/, płc., nap. 5. 14'/» płc., połnup r 5. 
18 płac., doli. 1. 12 plac. Złota w sztabacu funt, celny 467 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne banko. 99’» 
płacono. Austr.-bankn. 81’/, płac. Rasyjsk. banku. 77’/, pia .
— Oyjkoata bankowe 5.

Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66—83 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 76—77'/,, piękna polska 78-81 tal. 
z kolei płac.; 2000 funt. m> listo». 76 -’/», listop.-grudz. 76, sty­
czeń-luty 76'/,, kw.-maj 77’/»—78‘/t-’/,, maj-czerw. 79—’/, tal. 
płac. Zyto: 2000 fnut. w miejsca 52—55 taL wedle iak •<•. 
ząd.; pośl. polskie 51’/,—52’/,, 78-79 funt. 52’/,-’/,, 80-82 
funt. 54 — '/, tal. z kolei i statku płac..; na listopad, luiop.- 
grud. i grudz.-stycz. 53’ stycz.-luty —, na wiosnę 55’',
—’/,, niaj-cerwiec 55’/,—56—55’/, tal. płac. Jęczmień: 17.<u 
funt, mały i wielki 87-5t tal. wedle )»kości żądano. Owies. 
1200 funt, w miejscu 24—31 tal. wedkJSjakości źąu.; pośledni 
polski 24’/,—27, pomorski i meklemb. 28, piękny pomorski 25»/, 
—29 tal. z kolei płac.; na listopad 28’,, listupad-grudz. i 
grudz.-stycz. 2'/,—V, taL płac. Groch: 2250 funt. Jo go­
towania 60—70 tai., na paszę 52—59 tal. Rzep: 1800 funt. 
100—106 tal. Rzepik: 98—104 tal. Olej rzepiowy: tuo 
funt, w miejscu 14’/, taL pł., na listop. 15—”/„, listp.-grudzRń 
14’/,—”/,„ grudzien-styczeń 14’/,—’/, tal płac. Olej lniany: 
100 funt, w miejscu 11’/« tal. Olej skalny: w nnejs.u 7’/, tal. 
pł.; na listop. i listop.-grudzień 7'/, tal. płac. Okowita: 100 
litrów po 100% w miejscu bez beczki 17 tal. 7 sgr. płac,; ua 
listop., listopad-grudzień i grudzień-styczeń i7 tal. 12—iO sgr., 
stycz.-luty 17 tal. 16 sgr, kw.-maj 17 tal. 29 sgr. do 18 tal. 1 
sgr., maj-czerwiec 18 taL 3—6 sgr. płacono.

Giełda wrocławska, 28 listopada.
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl. 12—14’/,, 

średnia 15—16, piękna 16%—17, wysoko piękna 17—'/, tai. 
Koniczyna biała: bez zmiany, pośl. 14—17, śred.. 18 - 
20, piękna 21—22, wysoko piękna 22’/,—2a tal. Żyto: 
2000 funt., słabnie; na list. 50’/, płacono, list.-grudz. 50'/.—5 , 
grud.-styczeń 50—49’|, płac., kw.-maj 52—51’/,—52 tal. płac, 
i żąd. Pszenica: na list. 75 tal. żąd. Jęczmień: ua 
listop. 46 tal. żądano. Owies: na listopad 44 żąd., na w.osnę
— tal. żąd. Rzep: na listopad 122 taL płacono. oiej r e- 
piowy: spokojnie; w miejscu 14'/, tal. żądano, na listopad 
i listopad-grudzień 14’/,, płac, i żąd., grudzień-styczeń U’/,, 
tal. żąd. Okowita: stałej; w miejscu 14% tal. z,d., 14%, 
płacono, na listopad, listopad grudzień i gruJzieu-styczen 
14”/,, płc., 15 żąd., styczeń-luty 15% żąd., kw.-maj za 100 mtr.
po luj“/» uu. p

Na targa: piękna 
sgr.

średnia
sgr

poślednia
sgr.

Pszenica biała 92 94 88 78 -85,
„ żółte 90-91 88 79-851

Żyto 64-65 63 60-621
Jęczmień 53—55 51 48—5»!
Owies 32—34 30 27—29
Groch 68—72 64 58—60 (
Rzep 276—-266—/4t
Rzepik zimowy 258—-246—232
Rzepik latowy 228 — 216-200
Siemię lniane 190--180—160

Giełda azezeelAwka, 28 listopada.
Pszenica: stale; na listopad-grudz. 79’/,, na wiosnę 78 

tal. Żyto: stale; na listopad —, list.-grudz. 52'/,, na wiosnę 
54’/» tal. Groch — (taL Olńj rzepiowy: stale; w miejscu 
14%, na listopad 14'/,, na wiosnę 28% tal Okowita: 
bez zmiany; w miejscu, 16%,, na listopad i liatopad-grudz eń 
16%, na wiosnę 17% tal. Olćj skalny: w miejscu i ua 
grud. — tal.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
9 usunięte zostały przez użycie Revalescière du Barry. -
sadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute 

azności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochw ł lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwndziestoletniém bezskutecznêm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaięczaju, 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nacbwalić się nie może błogich jéj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Mi'diz). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykleiszych należą: niestrawność, obstruk ya, 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazm v, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bole głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słai ość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez 
lenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowania, de- 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tel. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 fnnt. za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt za 9 tel. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rev»- 
lescière Chocolatée w proszku ij tabliczkach aa 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry dn Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry 
derykowśka ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emil a Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowe 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednn 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Han 
bargu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Blznera- w Lipski; 
u Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego; w Wrocławiu 
u 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Seholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rcb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
S choit z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką-

£0’
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Obwieszczenie»

Do konkursu nad maj&tkism kupca Izy 
dota Koppenheim z Grodziska, zameldo­
wali następnie kupiec M. I. Mozart z Po­
zna ia - . (7062)
a) pretensyą wekslową w ilaści 196 tal.
b) pretensją za towary w ilości 123 tal 5 sgr

razem 2»2 tal 5 sgr. 
bez r sczenia prawa pierwszeństwa.

Termin do zbadania tych pretensji wy 
2naezcn i ua
dzień O crudtiia r. b. przed po* 

lu liiirui o spdz. 10
pr-?ed podpisanym »omisarzem w lokalu No. 
8, o czeui wierzyciele, którzy pretensye swe 
zameldowali, s ę uwiadamia

Grodzisk, dnia 22 l-sto-ada 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.

Księgarnia Ludwika Hcrz 
hacka w Poznaniu poleca nastę 
pujące dziełka francuzkie, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli :
1. Les Papiers Secrets du second Em 

pire. 12 sgr.
2. L’Homme de Versailles. 7’/2 sgr-
3. L’Homme de Sedan, par le comte

Alfred de la Guéronnière. 12 sgr.
4. L’Homme de Metz, Suite de l’homme 

de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.

5. LSHomme de Metz, par Albert Ale 
xandre. 12 sgr.

6. La Capitulation de Metz devant 
l’Histoire. 5 sgr.

7. Blocus et Capitulation de Metz par 
H. Nazes et E. A. Spoll. 10 sgr.

Najpewniejsza gwarancya, najwyższe
szanse, małe ryzyko *

połączone są przy rozpoczynającym się dnia 21 grudnia, przez państwo gwarantowani» 
bisowaniu wygranych, podczas któregow przebiegu następnego półrocza (czas losowania 
zapadnie decyzya we względzie ogromnej sumy

jedurg» miliona 333,900 dolarów 
pomiędzy czćm znajdują się wygrane tal. 100000, AO 000, 40,000, 20,000, 16,000, 10,000 
8000, 6000, 4800, 4400, 4000. 3200, 24C0, 2000,-1600, 1-00, 300, 600 itd Zaopatrzone; w beri 
państwa neesywlute losy do tego plerw»zegi> ciągnienia rozsyłam w całicb 
losach po 2 tal., pół po 1 tai., ćwiartkach po 15 sgr., uwiadamiam każ lego o rozultaci 
przez urzędowe wykazy ciągnień lub na życzenie telegrafem i sam wypłacam wygrane 
po nadejściu losów wygranych najdalej w 2 tygodnie po zakończeniu ciągnienia. Plany 
i każde objaśnienie bezpłatnie. ¡7063.)

Izuflk Writtberg, handel papierów krajowjehw Hamburgi, 
Łlerreugrabi n No. 95

Nauczycielka Polka, muzykalna po­
siadająca jeżyki francuski i niemiecki i kil­
kuletnią praktykę, poszukuje miejsca do 
lzieci średnich lub do wyręczenia i pomocy 
-ani w zarządzie domowym od 1 stycznia 

lub zaraz. Bliż. wiadom. O. F. poste re- 
łtante Kostrzyn 'r. (7084)

-Środek do farbowania-
najwyborniejszy z istniejący,.}, 
farbuje Datyehmiust na brunatno i 
flak. 25 sgr., pól fi k. 12'-, sgr. C) 

Skład u .lózrfa
[705 .] 48 Rynek'48. ’

a: Te
AdfloiO

Bi

k-cho

Walne zebranie Tow. rólniczego 
powiatów Pleszewskiego i (Wola­
nowskiego odbędzie się w 1*1?- 
szewie dnia 5 ijrudnia 
z rana o godzinie 10 w oberży 
p. Waliszewskiego. (7040)

Dyre&cya.

Ktoby sobie życzył pobierać (6914)

lekcye na fortepianie
z wykład- -m polskim lub fri-ncuskim, raczy 
się zgłosić do Wgo Źupnósktego.

Wyprzedaż odłożonych wyrobów,

DdwSanls.

W ostutnich duir-ch ubiegłego tyg dnia 
zawarło kilku tutejszych obywateli narodo­
wości niemieckiej kontrakty kupna sy-mtdó- 
wane; aż-eby przez »o je ustrzedz przed e- 
gzekucyą wierzycieli, co taki popło. h w mie­
ść.e sprawiło, iż każdego, który na kilka 
godzin z domu wyjechał, pedejrzywano o sy­
mulowaną sprzedaż. Tak też i p Fr. Ur­
banowicza, który celem podjęcia roboty ślu­
sarskiej wyjechał był do Gorazdowa i So­
kolnik, obmówiono, jakoby rwał zamiar sprze­
daży symularanej — co jednakoż, jak się 
okazało, jest brudoem kłamstwem; p. Fr. 
Urbanowicz zresztą coś podobnego

Księgarnia Źupańskiego 
poleca przy nadchodzącej 
gwiazdce zasobny dobór 
książek i dziel ¡ilustrowa­
ni eh na podarki bardzo 
stosownych. ______ [673rj.

Nauczyciel domowy
znajdzie miejsce. Gdzie? można 
się dowiedzieć w listach franko­
wanych poste restante Września 
sub Z. Z. (6978)

. . „ nigdyby
[me uczynił — ani też wcale me myśli, gdyż 

— obejmująca materye Da suknie wszelkiego rodzaju, kostiu- nie ma najmnieszój potrzeby. _ <7C65) 
płaszczyki, halki, baszłyki, fartuchy itd. itd. jako tćż Hemnailll JYSirelS, 

Do sprzedania piękne lustro, 
duża saafłft liastdlowa łub 
kredensowa i % drx«ti

Heiner z
szukuje miejsca, 
pedycyi Dzień.

dobremi świadectwami pc- 
Bliższa wiadomość w eks-

¡7070]

my,
kobierce, —

zawiera w tym roku nadzwyczaj wielki do­
bór po bardzo zniżonych cenach.

S$9ZiiaEh

Byaek 63.
(6759) (dawniej Antoni Schmidt)

— Szczegółowe cenniki i przesyłki do wyboru są przez listopad 
na usługi.

Bobert Schmidt,
i (irx»i i a, 

olkmstiii. Bliższe wiadomości ul. 
Długa 7 na I. piętr e. (7058)

Do wynajęcia jest zaraz pokój 
przy Długićj ulicy No. 7 na I piętrze. 
Bliższe wiadomości tamże. (7u57)

SIROP PRZECZYSZCZAJĄ
ie «korek gorzkich pomarańcz*

Z Iodanem Potasu ’
P* J.-P. LAROZE, AFTKzanza

UKea det Liotu-St-Paul, 2, w Parylu
Jodan potasu posiada niezaprzecz^ 

ne własności krew przeczyszczające, 
zarazem wpływa szkodliwie na oi gan'iZffi' 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zaberpj,. 
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez nieb,,, 
pieczeństwa przez każdą konstytucy, 
Łatwość dzielenia go na dozy, poz»a‘( 
lekarzom stosować go łatwo do wsze|. 
kich temperamentów przeciw tuberku. 
łom, na raka, w chorobach skrofulj. 
cznych i syfilitycznych zadawnionych, 
jak równie! przeciw gośścowi (reumaty,] 
mom), na które jest nieomylnym spec, 
ficzriym środkiem.

Dostać wolna w fP"artza(vie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galie, 
go i Spiessa; w Krakowie w aptece p, 
Trauczyńsklego; w Poznaniu vt aptece 
P. doktora Mackiewicza; we Lwowie »

^aptece P. flotra Mikolasch.

Jj wi

o rei

I. ibï 
Dsn
II, A 
j o,cl

■nHB

8xcxęńcl« kwltnił« ua nowo.
150,000 tal. (6550)

FmsK losy ’Ó.-'ó* £°.z®yfa Basch,Berłu), Molkenmarkt 14.

[68a8j

Księgarnia K. Rejznera poleca następu 
jące gry: Orzeł biały 10 sgr. Niebo 
10 sgr. Palowanie 10 sgr. wWIrszt-z- 
blarba czyli sztuki» wróże«!» 
7 sgr. 6 fen. [7071]

Jak 
pocznę

Nnurzyclel domowy, (były pry 
maner) będący w stanie przysposobić d- 
Niż. Tercyi gimn., poszukuje umieszczenia. 
Bliższej wiadomości i zarazem rekornenda 
cyi udzieli Wny Kadońskł w Glębokiem 
pod Kiszkowem. (7045)

domu obo-

zazwyczaj i w tym roku roz 
znów kurs w rachunkach, w 

prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung! i korespondencyach kupiec­
ki h, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

Jierzbaciii,
nauczyciel, św. Marcin No. 46.

Oeioba, która w znacznym 
wiązek przez kilka lat pełniła, znająca kra- 
wiecczyznę, stroje, pranie koronek i fryzurę 
trudniąca stę także zarządem domu, życzy 
sobie od 1 kwietnia 1871 r. stósowuego u- 
mieszczenia tu lub za granicą. Reflektują­
cych upraszam J. U. 0. poste restante Ja 
roclu. (7038)

BAucliiirzi» zdatnego, znającego ogro­
dnictwo, — uwzględniając li tylko osobiste 
przedstawienia, poszukuje zaraz lub cd 1 
stycznia 1871 r. Dominium Lnbiatówko pod 
Dolskiem. (7060)

Spis 35"składek, Które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Pani Chłapowska z Czerwonejwsi 61 tal. 26 sgr. / puszki do zbierania składek 
No. 10 14 tal. K> sgr. 6 fen. Od król, komendantury z składek zebranych przez od­
wiedzanie namktów 20 tal.

B. Składki miesięczne:
Za miesiąc listopad zapłacili: Astmann Emil 1 tal. Bendix J. 1 tal. i uckow J 

1 tal. Bachstein 1 tal. Dawczyński B. 7 sgr 6 fen. Elkus M L. 15 sgr. Pani Erx- 
lehen 5 sg'. Favre 10 sgr. Dr. Freudenreich 1 tal. Finkel J. 10 sgr. Fdehne Bernh. 
1 tal G. S. per G< ldenring 10 sgr. Giernat V. 15 sgr. Gutmacher Meyer 5 sgr. 
Gilt th r i-.. 1 tal. Giinther F. 1 tal. Gerling H. 10 sgr. Hecht 1 tal. Heymann B. 
1 tal. Hiacke 1 tal Jahns F 10 sgr. Kiliński W. 1 tal. Klug A. jun. 1 tał. Kra­
to, hwilt Antoni 5 t 1. Nauczyciel Lehmann J. 1 tal. Levy Ludwik 5 sgr. Służący A. 
i ehmanu 10 sgr. Mądre J 15 sgr. Piekarz Menzel 1 tai. Matbeus Emil 5 sgr. Ma­
zur Sa imou 5 sur. Neufeld Zygfr. 1 tal. Budowniczy statków Neumann 1 tal. Wdowa 
Em ha Neumann 15 sgr Pracht 15 sgr. Reichsteiu J. 15 sgr. Kupiec Rudolf 5 sgr. 
h in eni rz Schmidt 1 tal. Tie^sch F. 7 sgr. 6 fen. Toeplitz 5 sgr. Zadek J. 5 sgr. 
Feldmann Al!>. 7 sgr. 6 fen. J .esi hin Matnilde 1 tal.

Poznań,^28 listopada 1870. [7041]
Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni 

ków.
Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszed 

pierwszy zeszyt:

Eiuyklopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnćj

przez

Edmunda Oalliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Prospekt
na czasopismo

Z 1 Mtyrznia 1831 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika
Wielkopolskiego naukowego, literackiego i artystycznego“.

,.Tygodnik WielKooohki“ zawierać będzie:
1. B ografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezje, dainata i powieści.
3 Podróże i najnowsze badania w każdćj gałęzi nauk.
4. Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uwględnione będą literatury in­

nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
5. Ouszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
6. Ko espondeneye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całej Polski, zwłas-cza W. Ks. Poznańskiego
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla s ebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali rac. ej wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzie 
p-zepetnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
p zedmiotów poważnych. Zadauió to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając belletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po- 
sti-inawiamyj zamienić pismo na iliustrowane, ku czemu mamy juz przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznej c/ęści ze strony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by- 
iwają p:sma, w wieszające sztaudai jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tyg duika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu­
pełnej swobody w wyborze prac i autorow bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogarozając bym-jmn ej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów, umieszczać będzie , y przekłady obcych arcydzieł.

Redakcya przyst poje do dzieła z zasobem wiary i zapału. Sumienność za pierw­
szy st wiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczej na małej ilości Wyborowych 
artykułów, aukeh podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 

omoc i ajzuakomi szych pisarzy, j ko to: Paubny z L. Wilkońskićj, Dra Libelta, Jana 
Zachurjasi wi za, J. I. Kra-zewskiego, Kaź. V\ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dy -ława Satiow-kiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiego i wielu in 
By, h, — zbierając już od uawna zapa-y, — rozporządzając siłami inłodemi, za które 
nuzanie pubiiczi e zaręcza, — R-dakcya spodziewa się za pomocą takich środków, po 
święconych siu bie narodowej, przeprowadzić szczęśliwie drogie jćj przedsięwzięcie. 

Przedpłata wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr. 20 cent.
W Galicy i i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent

Abouować można na wszystkich urzędach pocztowych półuocnc-nlemlecklego 
związki • w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiegu, L. Merzbacha i w ekspe- 
dycyi Dz ennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina, we Lwowie u pp. 
Jana Milikowskiego, GubryuuWicza i .'-chmidta.Eduiund Callfter.

g1

Fortepiany koncertowe i krótkie
<D. Bechflteina. w Berlinie 

poleca w największym wyborze po jak najtańszych cenach (7053)

S. J. Mendelsohn.
I klasy suki essor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryżu.
Dom 3
PignOii

i z najlepszych śród
roślinne p. Canvina 9

jeden z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe specyalne środld 
iiriiiier.
Szprycowanic A. Marinier i:

p. A.
soli ro­

ślinnych, 
leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzerzącztkl, blenopagie nawet 
ilawitlone, uptan-y itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le 
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

/ 4 i B Ś Ift 8 »4 niezawodny środek naUiiyre A. iflarssner. i powiek, tak po-

*' J spolitych w naszim
kraju, 14989J

Prparacyom gtym nadana została forma tabliczki, która pozwala je rrieć za­
wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

objętości nie większej od zegarka, 
służy w miarę ¿potrzeby i za filtr do 

rżenia p ynu przygotowanego 
i zą szpryckę.

:l._/ _ i*

larę potrzeby taKą ilość płynu jaka będzi

Szprycb^Fiitr,

Muriniei
p. A.

objętości porte-motit-iki, zamykają środki i narzęczia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Traurzyń- 
Sklejso i I&edykt»; we Lwowie w aptece pana 
Mśkolaseh ; w Brodach w aptece p. B4ull«ek 
i p. Franio«; w Rzeszowie w aptece p. Snitrw; 
w Poznaniu w aptekach Dra flankiewirza i 
JBIsnera.

lótno
wybornego

1» z
gatunku po najtańszych cenach poleca

Pawłowskich Banfinaim,,
Fąbryka bielizny i przedmiotów negliżowych

Poznań, Sapieżyński plac ia.

Wielki
ład futer

znajduje się 164S0J
Wodni ulica No. 27.

Piiilippsohn IfioSz.

Aukcya szkła.
W piątek, dnia 8 g-rudnia r b. 

przed phludnlein od 1O ¡godziny 
sprzedawać będę publicznie w lokalu auk­
cyjnym _ pray fiiatasynowej ulicy No. 1 
iujwięcej dającemu za natychmiastową za- 
datę pól i zupełnie białe szkłu, 
jako to: ezhUnkl do ¡dwa, wódki 
i wina, flaszki do lekarstw i 
oleju, lampy końcJeSne Itd., jako 
też kilka łOOO sztuk cylindrów do 
l»»ap. ¡7074]
_ KifcJMetmlsi, król, komisarz aukc.Świeże migdałowe otrębhi

funt po 9 sgr. u (6446)

Władysława Stark,
w Starym Rynku No. 81.

r

francuskie 
tureckie i

Śliwki
katarzynki, prawdziwe 
przednie czeskie poleca

SIROP ZELAZISTY
w połączeniu 

z wytworem ze skórek pomarańcz i
Qua^sia Amara jak również 

ZIODANEM ŻELAZAJ.-P. X.AMOZS., aptekarza 
Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Parylu,

Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej 
przyswajać się daje przez każdy organizm ■ 
ułycie jego w tym stanie nie wystawia 
naîadneniebezpieczeństwo, a skuteczniej 
działa jak przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
foniczne z powodu żelaza; przeciwgo­
rączkowe z powodu quassia amara, roz­
puszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach żołądka, w trudném trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać można w arszawie w skła­
dach materyatów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego ; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mankiewicza; we

^'Lwowie w aptece P. Piotra Mikolasch.

(685 i )

J. N. Lcitfféber.
Cygara

Juventud,
Bvidentia,
La Perfecta,
Boccana,
Bovia,
Fleco,

odleżałe, tysiąc po 20 tal., poleca

T. Luziński.

[7069J

560 szefli jagód z jarzę­
biny

kupi (6994)
Martwią Kantorowie^

Wrouiecka ulica No. 6.

Herbatę

i 6 acłp. zfi flint
(7068)

T. Luziński.
po 4 
poleca

We wtorek, dnia 29 b. m. wieczorem

kiszki z kaszy u
J, Affeltowtcz,

(7054) Chwaliszewo

Wielka moja

wyprzedaż na gwiazdkę,ir
1

składająca się wszystkich artykułów mego składu, jako to:

baszłyków, kapot, bluz, czepków^ garnitur stulpowych, 
jedwabnych i morowych fartuchów itd. V

po znacznie znlżonycli cenach ‘
rozpocznyna się z dniem dzisiejszym. (7059)

Abym szanownym odbiorcom moim usłużyć mógł z największą uwagą, proszę o uskute­
cznienie zakupów na gwiazdkę z powodu późniejszego wielkiego natłoku jak najrycłńej.

Ogf-ósaenia gospadarskie ’¡id

Lfóytacya

na, parcelę leśną 
w Smogulcu odłożona 
zosteła na ® grudnia rb. 

Dom. Smogwlecka wieś.

17061]

I
Max Heymann,

dawniéj Zadek i Spółka,

ulica Nowa

■Ï

BkÆF^8ibdSiF^8iflinsiafl^SFW&4lirWRaià8
hiakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

zrni
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l($W
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nie
cuz

Wszystkim PP. zgłaszającym s _ 
mnie po barany z mćj zarodowćj o 
czarni uprzejme w miejsce spec; 
nycb odpowiedzi doniesienie, że 
ten rok zdatne do rozpłodu har»ł 
już są rozsprzedane. [70!

E. Moszci&Bski,
Wapń o per Srt-b.ru a góra

Szanownój publiczności donoszę uniżeu 
że z dniem dzisiejszym otworzyłem mój i 
wo wybudowany cyrk i Ujeżdżalnią w I 
dowym o^rodaie pana Emila Tanie; 
Polecając nowe me przedsięwzięcie żyo 
wemu uwzględnieniu, starać się będę o 
by udzielać nauki w sztuce jeżdżenia, 1 
damom jak panom na podstawie długo! 
tniego doświadczenia i wedle łatwej metoi 
równocześnie pozwalani sobie donieść, 
dla lubowników jazdy konnój ujeżdżali 
moja jest do dyspozycyi i że w mojej no»i 
murowanej i z komfortem urządzonćj st»j 
mogę jeszcze przyjąć Konie ua pensyą.

Zgłoszenia proszę uniżenie przesyłać 
mej ujeżdżalni lub mego pomieszkauia 
sw. Marcinie No. 15. [7051

Bagoa Blenao«!
masztalerz.

Vendredi 2 Décembre 
dans la petite salle du Bazar de 71

heure du soir

Deuxieme conférence 
littéraire

parPaul Armant.
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Sujet traité.

„Béranger et la Chanson
Prix d’entrée 7‘|, sgr. [70j[

Towarz. Przemysłowców {' 
xv JE*les25oxvie.

Dnia 4 grudnia r. b. z wieczór« 
goiz 6’/2 prxedstawienie teatralnej

1) Tajemnica9 przez J- 
brzaûskiego,

2) dblo{ti Arystofcr»®1
przez Anczyca.

Cena na krzesła 3 złote, na D”
1 zł. 15 gr. Biletów można do«1

pana Robackiego.
Zarząd.

ko

(70®

b.ru
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